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List Komitetu Centralnego PZPR 
d o  Franciszka Fiedlera

WARSZAWA (PAP) — Z okazji przypadającej dn. 
12 bm. 70-ej rocznicy urodzin Franciszka Fiedlera, za­
służonego działacza rewolucyjnego Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przesiał do 
jubilata list następującej treści:

' Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przesyła Wam z okazji 
70-lecia Waszych urodzin naj 
serdeczniejsze pozdrowienia i 
życzenia długich lat życia w 
twórczej pracy dla zwycię­
stwa. i rozkwitu Polski So­
cjalistycznej.
| Przez swoją półwiekową 
(działalność w ruchu rewolu­
cyjnym, walczącym o społecz 
ne i narodowe wyzwolenie poi 
skich mas pracujących, przez 
swoją nieustraszoną działal­
ność w bojowych szeregach 
SDKPiL, KPP, PPR i PZPR 
— staliście się, drogi Towa­
rzyszu, żywym symbolem cią­

głości historycznej naszego 
ruchu, jego chlubnych trady­
cji, jego walk o zwycięstwo 
idei Marksa - Engelsa - 
Lenina - Stalina w Polsce. W 
ciągu wielu dziecięcioleci Wa 
szej działalności rewolucyj­
nej wnieśliście poważny wkład 
do rozwoju naszej ideologii, 
do oparcia jej na jedynie słu 
sznych, niezłomnych podsta­
wach marksizmu - leninizmu. 
Cała Wasza działalność rewo­
lucyjna jest potwierdzeniem 
nierozerwalnej łączności pol­
skiego ruchu rewolucyjnego z 
walką rosyjskiego proletaria­
tu, ze zwycięską Rewolucją 
Październikową, dzięki której

polska klasa robotnicza zdo­
była wolność i władzę. Dziś, 
dzięki historycznemu zwycię­
stwu ZSRR nad faszyzmem, 
masy pracujące Polski Ludo­
wej pod przewodem naszej 
Partii, w ostrej walce z wro­
giem klasowym — budują no 
wą socjalistyczną Polskę. Ja­
ko jeden z pierwszych budów 
niczych Polski Ludowej i ja­
ko członek kierownictwa par­
tyjnego, stoicie na waż­
nym i odpowiedzialnym po­
sterunku kierownika teore­
tycznego organu partii — „No 
wych Dróg".

Wasz hart ideologiczny, Wa 
sza wieloletnia walka z wszel 
kimi odszczepieńcami, z opor 
tunizmem, z wszelkimi próba

mi wypaczeń ideologii rewolu 
cyjnej, Wasz głęboki rewolu­
cyjny patriotyzm i internacjo 
nalizm, a Szczególnie Wasze 
prżywiązanie do bohaterskiej 
partii Lenina - Stalina, kie­
rowniczej partii międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
Wasz komunistyczny i głębo­
ko wychowawczy stosunek do 
towarzyszy — są i będą wzo­
rem dla naszych kadr partyj­
nych.

W dniu Waszego 70-lecia 
zwraca się ku Wam z najgłęb 
szym uznaniem cała nasza 
Partia, życząc Wam zdrowia 
w walce o pełne wyzwolenie 
człowieka, o całkowite zwy­
cięstwo socjalizmu.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 
Warszawa, 12 września 1950 r.

Koreańskie wojska ludowe
prowadzą działania ofensywne

Z g c j o r g s  
Franciszka Fiedlera

' Warszawa (pap), w związku
E przypadającą w dniu 12 bm. 70 
-rocznicą urodzin zasłużonego dzia 
Jacza rewolucyjnego — Franciszka 
Fiedlera, podajemy jego życiorys.
. 70 lat żyda, z czego pól wieku 
działalności społecznej — taki jest

'Ty od 45 lat walczy w pierwszej 
linii zorganizowanego polskiego 
ruchu robotniczego. Otoczony głę 
•boklm szacunkiem całej Partii i 
szerokich mas naszego harodu, 
Franciszek Fiedler obchodzi 12
urodzin.

Franciszek Fiedler musiał prze- 

klasy robotniczej. W 21 roku** ży-

stracjl studentów polskich w Ber-
fesorowl Schiemanowl. Aresztowa 
ny 1 wydalony za to na zawsze
-zadenuncjował go przed władza- 
. ml carskimi, zostaje po po-

słynnym X Pawilonie-, W 20* lit 
później wraca do tego pawilonu 
już jako dojrzały, wypróbowany 
działacz robotniczy — jako wię-

- zień polskiej władzy burżuazyj-
Kontynuując swoje studia za 

tu całe swoje życie poświęca wiel

- rokuZ zSądZ gTówny SOKP  ̂Lpo
.nego pisma partyjnego. Pismo, 
.nieustannie prześladowane przez 
carska poncię obrzucane broiem
prawicowych wodzów PPS, wy- 

■ chodzi pod różnymi nazwami 
(„Trybuna", „Młot", „Wolna Try- 

•buna"), aż do roku 1912, zyskując

'ciężką łapę na pismo, zamykając 
je i- aresztując Jego redaktorów.

są robotniczą Rosji dla wspólnej

-Wej 1 podporządkować go burżua-

‘"wydawania legalnego pisma w
■staje- prze* partię do Petersbur­
ga, ażeby -tam, .korzystając z p®- 
jjarcia partii bolszewików, zało-
7. powodu ciężkiego zapalenia 
płuc zostaje na pewien czas oder

eniejętnie pracą legalną z nielegaJ

ną, pracuje w pismach partyj­
na 1 Rewolucja", „Nasza Trybu­
na" 1 w pierwszym wiejskim piś­
mie SDKP 1 L „Gronjada", któ­
rej jest współzałożycielem. Jest
obu grup SDKP 1 L — „rozłamów 
ców" 1 „zarządowców".
W 1917 r. po rewolucji lutowej 

w Rosji, SDKP 1 L wzmaga swą 
rewolucyjną działalność, organi-
ciwko projektowanemu przez Im­
perializm niemiecki w Niemczech

dla wojny imperialistycznej. Oku-

SDKP 1 L i lewicy PPS osadzony
Zwycięstwo wielkiej Rewolucji 

Październikowej wita SDKP 1 L 
z entuzjazmem, oceniając w peł-'

lizuje polskie masy pracujące do
ciwko Interwencji Impieriallstycz
członek zarządu głównego SDKP 
1 L, Fiedler uczestniczy w pra­
cach komisji zjednoczeniowej, 
która dokonała historycznego
PPS — lewicy w Komunistyczną 
Partię Robotniczą Polski (później

drodze ku całkowitemu zjednocze 
niu klasy robotniczej. Na I zjeździe 
tej Partii wybrany ẑostaje do jej

walka z burżuazją i jej pachołka-
ludu pracującego.

Polska 1918. r jest państwem ka 
pitalistów i obszarników które w ni
ucisku klasy robotniczej.̂  Rząd

letariatu. Fiedler wraz z innymi 
towarzyszami z KC rozpoczyna 
wędrówkę po więzieniach — Mo­
kotów, X Pawilon, Wronki, Dąbie,

PEKIN (PAP). — Komuni­
kat dowództwa naczelnego Ko 
reańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że na wszystkich 
frontach jednostki armii ludo 
wej, pokonując zaciekły opór 
nieprzyjaciela, prowadzą na­
dal ofensywę.

Oddziały armii ludowej, dzia 
łające na wschodnim, brzegu 
rzeki Naktong, na północ i na 
północny - zachód od Taegu 
oraz oddziały armii ludowej, 
które wyzwoliły Jongcżon, An 
ganni i inne ważne punkty 
strategiczne, kontynuują wal­
ki ofensywne przeciwko nie­
przyjacielowi na jego nowych 
stanowiskach obronnych.

W dniu 9 września w wał­
kach na południe od Anganni 
oddziały armii ludowej uda­
remniły próby nieprzyjaciela, 
który usiłował przy poparciu 
jednostek pancernych podjąć 
kontratak, w celu zahamowa­
nia postępów armii ludowej.

Wojtka ludowe położyły tru 
pem w tym rejonie ponad 200

żołnierzy i oficerów nieprzy­
jacielskich i wzięły ponad 50 
jeńców. Wojska ludowe wzię­
ły następującą zdobycz: 4
czołgi, 5 wyrzutni do pocis­
ków rakietowych, 6 dział sa­
mobieżnych i znaczną ilość in­
nej broni i amunicji.

Delegacja polska
wyjechała 

na ses ję  ONZ
WARSZAWA. (PAP). W 

dniu 10 bm. wyjechała z 
Warszawy delegacja pol­
ska na V sesję Organizacji 
Narodów Zjednoczonych 
pod przewodnictwem se­
kretarza generalnego MSZ, 
ambasadora Stefana Wier- 
błowskiego. Delegację na 
dworcu żegnali podsekre­
tarz stanu w MSZ dr. Sta 
nisław Skrzeszewski i wyż 
si urzędnicy MSZ.

Wypuszczony z więzienia w 
1921 roku wyznaczony zosta­
je przez KC partii do komisji, 
która opracowała wytyczne no 
wej, leninowskiej polityki w 
kwestii chłopskiej, uczestni­
czy we wszystkich prawie zja 
zdach i konferencjach partii i 
bierze aktywny udział w kie­
rownictwie życia organizacyj­
nego i wielkich walk maso­
wych, toczonych przez klasę 
robotniczą, przez masy pracu 
jącego chłopstwa, przez uciska 
ny lud Ukrainy i Białorusi za 
chodniej. Tropiony przez poli 
cję i zmuszony do wyjazdu 
za granicę, pracuje w „No­
wym przeglądzie" — teorety­
cznym organie KPP, przeno­
sząc się wraz z redakcją ko­
lejno do Gdańska, Moskwy, 
Berlina, Paryża.

(Dokończeni* na str. 2-ej)

Nestor prasy polskiej, wybitny rewolucjonista, Budow­
niczy Polski Ludowej, redaktor „Nowych Dróg“ — Franci­
szek Fiedler obchodzi w dn. 12 bm. 70-tą rocznicę urodzin.

l$o redaktora »/?ou/ifch T^rótf* 
Tiudou/niczaąo PoLiki Ł  udo utaj 

Traneiózka TiadLara
W dniu siedemdziesięciolecia Waszych urodzin, wraz z ca­

łym narodem pismo nasze przesyła Wam serdeczne życzenia 
długich lat zdrowia i dalszej owocnej pracy dla dobra mas 
pracujących.

Redakcja „Słowa Polskiego”

Franciszek Fiedler
prezesem honorowym 

Zw. Zaw, Dziennikarzy R. P.
WARSZAWA (PAP) — Za­

rząd Główny Związku Zawo­
dowego Dziennikarzy R. P. na 
posiedzeniu w dniu 11. 9.
1950 r. przyjął następującą 
uchwałę:

Redaktor Franciszek Fie­
dler ukończył 70 lat wspania­
łego życia. Przez lat blisko 
50, w ciągu których wyrosły 
trzy pokolenia polskiego ru­
chu robotniczego, redaktor 
Franciszek Fiedler był nie­
zmordowanym uczestnikiem 
tej walki, która prowadziła 
do pełnego 'wyzwolenia naro­
dowego i społecznego — do 
Polski Ludowej.

Ideolog i teoretyk, uzbrojo­
ny w wiedzę marksistowsko- 
leninowską, rewolucjonista i 
aktywny działać* na czoło­
wych pozycjach walki klaso­
wej — Franciszek Fiedler słu 
żył polskiemu ruchowi robot 
niczemu również jako redak­
tor i publicystą. Patriota i in­
ternacjonalista, w ciągu dzie­
sięcioleci był niezmordowa­
nym szermierzem tej prawdy, 
że wyzwolenie i niepodległy 
byt narodu polskiego jest naj 
ściślej związany ze wspólną 
walką polskiej i rosyjskiej kia 
sy robotniczej, z przyjaźnią i 
współpracą między budującą 
socjalizm Polską a pierwszym 
państwem socjalistycznym — 
ZSRR.

Niezłomna postawa rewolu 
cyjna i głęboka wiedza ide­
ologiczna, niepospolite umie­
jętności publicystyczne Fran­
ciszka Fiedlera służą za wzór 
i stanowią dumę demokratyćz 
nej publicystyki polskiej. Zo­
bowiązują one obecne i przy­
szłe pokolenia dziennikarzy 
do tym ofiarniejszej pracy dla 
Polski Socjalistycznej w myśl 
wskazań przodującej partii na

rodu i jej przewodniczącego 
Bolesława Bieruta, do tym wy 
trwalszej pracy nad opanowa 
niem i stosowaniem w naszej 
codziennej walce wielkiej na 
uki Lenina 1 Stalina.

Czcząc wielkie zasługi Frań 
Ciszka Fiedlera, Zarząd Głów 
ny Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. przyjął jed 
nomyślnie wniosek o nadaniu 
mu w- 70-leeie urodzin godno 
ści prezesa honorowego Zwią­
zku Zawodowego Dziennika­
rzy R. P.

Kongres
Obrońców Pokoju 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP) — W 
Bukareszcie otwarty został 
Kongres Obrońców Pokoju 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, w którym bierze udział 
2.500 delegatów, reprezentu­
jących miliony bojowników o 
pokój w całym kraju. Sala, 
gdzie odbywają się obrady 
Kongresu udekorowana jest 
godłami Rumuńskiej Rępubli 
ki Ludowej i Związku Radziee

Na kongresie odczytano de­
peszę powitalną od Komitetu 
Centralnego Rumuńskiej Par 
tii Robotniczej. Następnie wy­
głosił przemówienie gorąco 
powitany przez delegatów wi 
ceprzewodniczący Biura Sta­
łego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Gabriel d‘Arboussier, który 
wezwał do wzmagania walki 
o pokój, do wyszukiwania no 
wych form tej walki.

Sprostowanie 
radzieckiego MSZ

MOSKWA (PAP). — Agen 
cja Tass ogłosiła sprostowanie 
wydziału prasowego minister­
stwa sipraw zagr. ZSRR:

Jak wynika z komunikatu 
wydziału prasy min. spraw 
zagr. W. Brytanii, rząd angiel 
ski postanowił zamknąć z 
dniem 3 bm. wydawany przez 
ambasadę brytyjską w Mo­
skwie w języku rosyjskim ty­
godnik „Brytyjski Sojusznik" 
Komunikat stwierdza, że rząd 
brytyjski zmuszony był do 
podjęcia tej decyzji w związ­
ku z tym, iż władze radziec­
kie rzekomo utrudniały kolpor 
taż „Brytyjskiego Sojuszni­
ka'1.

Wydział prasowy MSZ 
ZSRR uważa za konieczne o- 
świadczyć, że wspomniany wy 
żej komunikat zniekształca 
fakty. W rzeczywistości bo­
wiem sprawa przedstawia się 
następująco:

Kolportażem „Brytyjskiego 
Sojusznika" w ZSRR zajmo­

wała się agencja. „Sojuzpie- 
czat“ , która kolportuje wszyst 
kie wydawnictwa periodyczne, 
ukazujące się ,w Związku Ra­
dzieckim. „Sojuzpieczat“ , kol­
portowała „Brytyjskiego So- 
jusznika1* na takich samych 
zasadach jak wszystkie inne 
dzienniki i pisma, t.j. za po­
średnictwem indywidualnej 
prenumeraty i w wolnej sprza 
dąży w swych kioskach w wio 
lu miastach ZSRR.
. Powoływanie się przez min. 
spraw zagr. W. Brytanii na 
rzekome ograniczenia, stoso­
wane przez władze radzieckie 
wobec „Brytyjskiego Sojuszrj 
ka“ jest zmyślone od A do Z 
i stanowi próbę wprowadzenia 
w błąd opinii publicznej oraz 
ukrycia w ten sposób przed 
nią fiaska wrogiej Związko­
wi Radzieckiemu propagandy 
uprawianej w ZSRR prze* 
„Brytyjskiego Sojusznika",Z ogólnopolskich uroczystości dożynkowych w Lublinie. Widok try­

buny honorowe) podczas przemarszu pochodu dożynkowego.
(Fot. „Ag. II. „API“1

Do Polski przybyła 42-osobowa delegacja kołchoźników ze Zwiąż-
W. Pogorelow — członek kolegium Min. Rolnictwa ZSRR.

(Fol. „Film Polski")



J L i g c i o r y s  
Franciszka Fiedlera

ski z walką o postęp społeczny, 
z rewolucyjną walką Innych lu-

Fiedler wpajał w polską klasą 
robotniczą proletariacki Interna­
cjonalizm, przejęty ze skarbca 
Ideologicznego SDKP i L i orga­
nicznie spleciony z prawdziwym, 
głębokim patriotyzmem. Głosił, że 
pierwszym obowiązkiem polskie­
go internacjonalisty 1 patrioty 
jest obrona Związku Radzieckie­
go — bastionu międzynarodowej 
rewolucji socjalistycznej i wyzwo 
licieła narodu polskiego.

Fiedler wpajał w partię i klasę 
robotniczą uczucia braterskiej1*!®! 
lości do Związku Radzieckiego, 
uczył Ją rozumieć dziejowe zna­
czenie Jego powstania i rozwoju, 
uwypuklał historyczną rolę Wiel­
kiego Stalina, uczył czerpać z gi­
gantycznych sukcesów radzieckie 
go budownictwa socjalistycznego 
niezłomną wiarę w sity proletaria 
tu, wiarę w zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej w Polsce. Fiedler 
nie mało przyczynił się do zde­
maskowania antyradzieckich kno­
wań burżuazji polskiej i mobili­
zowania mas pracujących do wiel 
klej 1 nieustannej akcji w obro­
nie ZSRR.

Fiedler odegrał wybitną rolę, w 
bezkompromisowej walce z nai- 
chytrzejszą zamaskowaną agentu­
rą wroga klasowego — z trockiz-

wyzyskiwanych, walka ̂ o wyzwolę
ucisku — tę głęboko humanistycz 
ną treść nauki marksistowskiej ze 
szczególną siłą wydobywał 1 uwy-

kaT°u F̂iedlera z naukowego,

zwala zarazem całe społeczeństwo, 
że dyktatura proletariatu łamiąc 
bezlitośnie opór burżuazji, znosi 
dotychczasowe stosunki między 
ludźmi oparte na wyzysku i zwie

pracy 1 współpracy. Fiedler wska 
Bywał na Związek Radziecki, ja­
go rewolucyjnego humanizmu, o- 
śwlettające drogę całej ludzkości.

Druga wojna światowa za­
stała Fiedlera we Francji. Mi 
mo złego stanu zdrowia, Fie­
dler bierze czynny udział w 
polskim mchu oporu, kierowa 
ny przez Francuską Partie Ko 
munistyczną. Pisze broszury 
propagandowe, artykuły, utot 
ki, pomaga w wydobyciu Dą­
browszczaków z francuskich 
obozów koncentracyjnych i w 
przerzucaniu komunistów poi 
skich do kraju, dla walki w 
szeregach Armii Ludowej. Za 
tę działalność Fiedler odzna­
czony został Krzyżem Grun-

Po wyzwoleniu wraca do 
kraju. I zjazd PPR wybiera 
go na członka KC. Partia sta­
wia go na czele „Trybuny 
Wolności", a potem powierza 
mu trudne i odpowiedzialne 
zadanie zorganizowania i re -1 
dagowania teoretycznego pi­
sma PPR — „Nowych Dróg“. 
„Nowe Drogi" przyswajały par 

tii ogromny dorobek Stalinów 
sJdej nauki o państwie socja­
listycznym i o budownictwie 
socjalizmu, pomagały partii w 
walce z oportunizmem, z od­
chyleniem prawicowo - nacjo 
nałistycznym. w walce o czy­
stość ideologiczną partii

Teoretyczny organ KC PZPR 
„Nowe Drogi". realizując 
wytyczne kierownictwa par­
tyjnego z Bolesławem Bieru­
tem na czele, przyczynia się 
do nieustannego podnoszenia 
ideologicznego poziomu akty­
wu partyjnego i uczy go po­
sługiwać się niezawodnym orę 
żem marksizmu - Jeninizmu 
w codziennej walce klasowej 
o budowę Polski Socjalistycz­
nej i o pokój. Na kongresie 
zjednoczeniowym Fiedler bie­
rze udział w opracowaniu za­
sad programowych PZPR i 
wybrany zostaje członkiem 
Komitetu Centralnego.

Franciszek Fiedler, członek 
kierownictwa czterech boha­
terskich partii polskiego pro­
letariatu — SDKPiL, KPP, 
PPR i PZPR — jest dla nas 
żywym symbolem nieprzerwa 
nej ciągłości polskiego rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego, 
jego konsekwentnego rozwoju 
do partii typu bolszewickie­
go.

Ten zasłużony działacz re­
wolucyjny, odznaczony orde­
rem Budowniczego Polski Lu­
dowej, ideolog i teoretyk, au­
tor szeregu prac o pionierskim 
znaczeniu dla polskiego ruchu 
marksistowskiego, jest przy 
tym człowiekiem rzadkiej 
skromności i niezwykłej pro­
stoty, zawsze gotów .po­
móc i poradzić, zawsze tak 
samo młody i bojowy, tak 
samo pełen nienawiści do wro 
ga klasowego i pełen miłości 
do ludzi pracy — Franciszek 
Fiedler jest wzorem polskiego 
rewolucjonisty typu stalinow­
skiego. Jego' 70-lede jest 
dniem radości dla Partii, dla 
klasy robotniczej, dla ludu 
pracującego Polski.

Z całego serca życzy mu 
lud pracujący, by długo je­
szcze żył i walczył dla roz­
kwitu Polski Socjalistycznej.

LUBLIN. — Podczas uroczy 
stości dożynkowych w Lubli­
nie Premier Cyrankiewiczwy 
głosił przemówienie, którego 
pierwszą część zamieściliśmy 
we wczorajszym numerze. Po 
niżej podajemy dokończenie 
przemówienia Premiera.

Toczy się zacięta walka z 
analfabetyzmem, tym strasz­
liwym dziedzictwem przed­
wojennej jaśnie pańskiej Pol­
ski.

Coraz więcej punktów bi­
bliotecznych, coraz więcej 
książek w  rękach chłopów, a 
w szczególności młodzieży, co 
raz więcej gazet i  radia, coraz 
więcej świetlic i zespołów ar 
tystycznych — to także zacię­
ta walka mas ludowych prze­
ciw ciemnocie, przeciw zaco­
faniu, o wyrównanie naro­
słych w ustroju kapitałistycz 
nym różnic między wsią a 
miastem, walka o kulturalną, 
świadomą wieś.

Zadaniem waszym, zada­
niem waszych organizacji spo 
łecznych, a w szczególności 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej i Związku Młodzieży 
Polskiej iest walkę tę prowa­
dzić dalej z jeszcze większą

Coraz więcej gromad zelek 
tryfikowanych — to także 
walka o kulturalną wieś.

Coraz więcej żłóbków ł 
przedszkoli dla dzieci, coraz 
więcej boisk sportowych, co­
raz więcej ośrodków zdrowia 
— to walka o kulturalną, zctro 
wą polską wieś.

Zadaniem waszym, świado­
mych gospodarzy wsi polskiej, 
zadaniem organizacji społecz­
nych jest toczyć tę walkę z 
niesłabnącą energią.

Coraz więcej maszyn, coraz 
więcej mechanizacji — to 
broń, jakiej dostarczają chło­
pom robotnicy do walki o pod 
niesienie wydajności rolnic­
twa, do walki o kulturalną 
wieś, do walki o wyzwolenie 
w szczególności kobiety z kie 
ratu pracy czysto fizycznej 
do walki o  jej czas na naukę 
i  na kulturalne życie. Iść bę­
dą na wieś w coraz większej 
liczbie traktory, te czołgi po­
koju i czołgi rewolucji spółecz 
nej i  orać będą głęboko polską 
wieś, pomogą chłopom budować 
Zamożną, dostatnią wieś Polski 
Ludowej.

Rośnie i rosnąć będzie liczba 
spółdzielni produkcyjnych, bo 
chłopi, mężczyźni, kobiety i mło, 
dzież widzieć bedą tam lepsze, 
szczęśliwsze, bardziej kułtural-

Zadamiem istniejących i pow­
stających sipółdzielni produkcyj 
nych jest stać sie wzorem lep­
szego życia, perspektywa wspa­
niałego rozwoju wsi polskiej.

Świecimy dziś pierwsze do­
żynki naszego 6-letniego Planu. 
Zjechaliście się tutaj z całej 
Polski, wy którzy Plan 6-letni 
codzienną pracą realizujecie, go 
spodarze Polski Ludowej, aby 
radując sie tegorocznym plo­
nem waszej pracy równocześ­
nie spojrzeć w przyszłość, w 
którą maszerujemy, budując so

CÓŻ TO ZNACZY BUDOWAĆ 
SOCJALIZM?

Budować socjalizm — to zna­
czy po wypędzeniu kapitalistów, 
obszarników i spekulantów pro 
dukować znacznie wiecej. nie­
porównanie więcei towarów i 
dóbr wszelkiego rodzaju. Bo to, 
co wystarczyło dla luksusowe­
go i jedwabnego życia garstki 
wyzyskiwaczy i dla wypychania 
kas bankierów, którzy hamowa 
li przy tym rozwój kraju, a co 
pozostawiało w nędzy miliono­
we masy pracujących — to spra
wydatnie stone życiowa szero-

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
. Od II zjazdu KPP przy po­
mocy Międzynarodówki komu 
mistycznej, a zwłaszcza Józefa 
Stalina — partia przezwycię­
ża stopniowo błędne oportuni 
styczne pozostałości luksem- 
fcurgizmu i spuścizny PPS-Le 
wicy. W ciągu 30 1. istnienia 
KPP, Fiedler nieustannie przy 
ewajał polskiej klasie robotni 
czej nauki Lenina i Stalina. 
Fiedler należał do tych towarzy 
szy, którzy w toku walki pro­
wadzonej przez masy pracują­
ce Polski pod kierownictwem 
IKPP, w świetle doświadczeń, 
zwycięskiej partii bolszewi­
ckiej, rozpatrywali krytycznie 
przeszłość polskiego ruchu ro 
.Lotniczego, analizowali jego 
/Łłędy, wykrywali ich źródła i 
j na przykładzie tych błędów

1 raczyli słusznej, leninowsko-
etalinowskiej strategii i takty 
iki walki o władzę.
, Wiemy uczeń Lenina i 
'Stalina — Fiedler prowadził 
Nieustanną i nieubłaganą wal­
kę z oportunizmem i nacjona- 
‘fcanem, jako najbarziej niebez 
piecznymi wrogami rewolucyj 

inego ruchu robotniczego. Nie­
miłosiernie rozprawiał się Fie 
jdler z trezą PPS, jakoby na- 
iejonalistyczne jej stanowisko, 
Iweieleśnione przez Piłsudskie- 
Idler, doprowadzić mogło do wy 
Wolenia Polski spod jarzma 
earatu. Wykazywał, że nacjo­
nalistyczne hasła sabotowały 
jw istocie rzeczywistą walkę o 
j/wyzwolenie Polski, gdyż odry 
Ewały polską klasę robotniczą 
jod sojuszu z rewolucyjnym

E'etariatem Rosji — jedyną 
która mogła obalić i oba-

Cała późniejsza polityka pra 
wicowego kierownictwa PPS, 
polityka systematycznej, nik­
czemnej zdrady interesów kia 
By robotniczej, polityka szczu­
cia przeciwko ZSRR, jedyne- 
;mu państwu, które mogło za­
bezpieczyć niepodległość Pol- 
eki, wykazała dobitnie, że pra 
iwicowym przywódcom PPS 
nie o niepodległość chodziło, 
ale a ratowanie burżuazji poi 
ekiej i jej przywilejów przed 
rewolucją ludową.

Podnosząc historyczne zasłu 
gi SDKP i L, która wychowa­
ła polski raoh robotniczy w 
jnarksistowskim duchu . walki 
klasowej i proletariackiego in 
ternacjonalizmu, która, wiążąc 
walkę proletariatu polskiego 
B walką - proletariatu rosyj­
skiego, stwarzała możliwość 
narodowego i społecznego wy 
Ewolenia Polski — Fiedler na 
fleżał do tych działaczy, którzy 
(wychodząc z zasad nauki 
jŁenina i Stalina umieli wy­
kryć i zanalizować błędy KPP 
Ciążące poważnie szczególnie 
ha pierwszych latach jej dzia 
łalności. W szeregu ar­
tykułów, a w pierwszym rzę­
dzie w doniosłej swej pracy 
p.t. „W kwestii chłopskiej" — 
Fiedler przezwyciężając włas­
ne błędy, przeprowadził grun 
towną analizę błędnego stano­
wiska SDKP i L, która widzia 
ła w chłopstwie jednolitą ma 
Bę reakcyjną i nie wierzyła w 
Bdolność proletariatu do popro 
iwadzenia za sobą mas chłop- 
Bkich. Fiedler przeciwstawił 
tej fałszywej tezie leninow­
sko - stalinowską naukę o kla- 
Eowym zróżniczkowaniu chłop 
stwa, naukę o nieodzowności 
Bojuszu klasy robotniczej z 
małorolnym i średniorolnym 
ehłopem dla walki o władzę, 
4> budowę socjalizmu.

Fiedler należał do tych czoło 
iwych ideologów partii, którzy 
przyczynili się również poważ 
nie do przezwyciężenia drugie 
go podstawowego błędu 
SDKP i L, polegającego na 
niezrozumieniu leninowskiego 
hasła o samostanowieniu naro 
Idów uciskanych. Fiedler wyka 
Bywał, że sekciarstwo SDKP 
I  L, a w szczególności niedo­
cenianie dążeń narodowych 
Szerokich mas polskich odda­
la ło  te masy na łup ich wro- 
bga klasowego — nacjonalisty­
cznej burżuazji polskiej i jej 
(agentury — PPS. Podkreślał, 
Be walka o zabezpieczenie nie 
(podległości Polski jest niero­
zerwalnie związana z walką o 
{wyzwolenie społeczne ludu. z 
pralką o obalenie burżuazji i o 
^władzę dla ludu.
1 Wnikliwie i z żelazną logiką od 
Jłaniał Fiedler zdradę narodową
Klskich klas posiadających. W 

!reeUf ^jlykuł6w FiedIer wyka-
dy burżuazji polskiej, a zwłaszcza 
*ządy faszystowskie po przewro- 
jcie 1926 r., zmierzały do gospodar
jnieniały ją w półkolonię zagra­
ną! Fiedler proroczą zapowiedź 
Engelsa, że niepodległość Polski 
•noże być wywalczona i zabezpie-
rujący nieproletartackimi masami 
pracującymi. ^

1 poświęconej bohaterskim Dą­
browszczakom w Hiszpanii, Fie­
dler pokazał jak przodujący de­
mokraci polscy ubiegłego stulecia 
SrtązaH walkę o wyzwolenie Pol-

Międzynarodowa solidarność mas pracnjąeych zapewni szczęśliwą przyszłość ludów

Zbudujemy socjalizm
Dokończenie przemówienia 

Premiera Józefa Cyrankiewicza
kich mas, czego mamy juz dzis 
dowody, ale nie może i nie pô  
winno nas zadawalać. Toteż 
tworzyć musimy takie warunki, 
abyśmy mogli w pełni wyzy­
skać wszystkie korzyścią jakie 
daje nauka, technika, spółdziel­
czość i praca zespołowa.

Dlatego to Plan 6-letni — to 
wielki i trudny plan wzmożenia 
produkcji we wszystkich dzie­
dzinach — to plan wzrostu do­
brobytu narodu, jedyna droga 
wzrostu produkcji.

Dlatego to uchwalony przez 
Sejm Polski Ludowej Plan 6-let 
ni stawia przed klasą robotniczą 
zadanie podwyższenia wartości 
produkcii przemysłowej Polski 
przedwojennej, a na głowę mie 
szkańca fi-krotnic w stosunku 
do roku 1938.

I dlatego będzie to przede 
wszystkim przemysł budowy 
maszyn, które potem umożliwią 
rozwój wszystkich gałęzi prze­
mysłu. Dlatego to produkować 
będziemy razy więcei stali, 
niż w roku 1938 i 6 razy wiecej 
energii elektrycznej niż w roku

Dlatego to będziemy mieli jed 
ną z największych na świecie 
produkcji węgla. To jest droga 
budowy socjalizmu ■— droga 
podnoszenia dobrobytu w mie-

Rzecz jasna, że w parze z 
tym musi iść rozwój rolnictwa 
i to zarówno dla podniesienia 
spożycia w mieście i na wsi, 
jak i dla zwiększenia ilości rol­
niczych surowców dla przemy­
słu. Plan 6-letni zakłada, że wy 
dajność rolnicza ma wzrosnąć 
przeszło 2-krotnie w stosunku 
do okresu przedwojennego, a 
wartość produkcji na jednego 
mieszkańca o 61 proc. w stosun 
ku do roku 1937.

Oto wielkie zadania stojące 
przed polską wsią.

Oto wielka walka o nową kul 
turalną wieś.

Rzecz jasna, że dziać sie to 
będzie przy wydatnej, pomocy 
państwa dla mało- i średniorol 
nych, przy wszechstronnej po­
mocy technicznej, przy wzroście 
mechanizacji, przy wzroście za- 
opatrzania w nawozy sztuczne, 
przy wzroście elektryfikacji.

Rzecz jasna, _że wielkie zada­
nia i obowiązki spadaj a na współ
gospodarzy Polski Ludowe!, na 
chłopów, aby w pełni te wiel­
ką szanse rozwoju i podniesie­
nia dobrobytu wsi polskiej, ią- 
ką daje Plan 6-lełni, jaką daje
li z pełną świadomością, że pra 
cują tym razem, w tei nowel 
Spocę już nie.dla wyzyskiwaczy., 
a tylko dla siebie i dla dobra 
całego narodu.

Wykorzystać tę szanse histo­
ryczną wydobycia sie z zacofa­
nia, nadrobić opoznieme i stac 
gię krajem bogatym i .szczęśli­
wym — oto zadania naszego po 
kolenia.

Mamy te szanse, bo w roku 
J945 runął Hitler pod ciosami 
Armii Radzieckiej, która przy­
wróciła nam wolność.

Mamy te szanse, bo władza

ludowa oswobodziła naród pol­
ski spod' ucisku kapitalistów i 
wyzyskiwaczy. • , .

Mamy te szanse bo buduje­
my u siebie lepsze życie ko­
rzystając z doświadczeń i po­
mocy pierwszego kraju socja­
lizmu Związku Radzieckiego.
- Mamy te szanse, bo walcząc 

o pokój znajdujemy się u bo­
ku Związku Radzieckiego _ w 
potężnym i z każdym dniem 
rosnącym obozie pokoju, obo­
zie do którego należy przysz­
łość.

Kiedy dziś w dniu radosne­
go święta pracy chłopskiej ma 
nifestujemy niezłomną wolę 
walki o lepsze jutro nie wol­
no nam zapominać, że istnie­
je jeszcze inny świst, świat 
wyzysku i knowań wojen­
nych. W tej chwili, kiedy my 
tu świętujemy, w Korei leje 
się krew. Od bandyckich bomb 
imperialistycznych podpalaczy 
świata płoną strzechy wsi ko­
reańskich, giną. dzieci.

Tak daje znać o sobie świat 
imperializmu, nigdy nie syty 
zysków z cudzej pracy, z cu­
dzej nędzy, z nieszczęścia i 
krwi milionów ludzi.

Bohaterski naród koreański 
daje rabusiom imperialistycz­
nym zasłużoną nauczkę. Kore 
ańczyey wałczą za swoją wol­
ność, za swoją ojczyznę, ale 
walczą także za naszą wol­
ność, za pokój, wypisując im­
perialistycznemu najeźdźcy na 
jego skórze lekcję, że nie opla 
ca się wojna przeciw wolnym 
narodom. Setki milionów ludzi 
broniących ojczyzny, walczą­
cych o pokój — to siła_ więk­
sza niż miliardy dolarów na

Tylko klęska czeka napast­
nika na jego drodze do wojny. 
— Oto czego uczy bohaterski 
naród koreański wszystkie na 
rody świata.

Nie trzeba jednak usypiać 
czujności. Imperializm — to 
wiecznie żarłoczna, nienasyco­
na bestia.

Imperializm boi się przyszło 
ści. My wiemy, czego dokona­
my za rok, za dwa, za pieć 
według planu — a on wie tyl­
ko, że czeka go kryzys po kry 
zysie, że czekają go coraz 
gorsze kłótnie w imperialisty 
cznynv reżimie,. 1 .patrzy na 
ziemię narodów radzieckich, 
na polską ziemię, na chińską, 
na kraje, które kiedyś były je 
go koloniami, z któryeh wyci­
skał .pot i krew. A teraz te 
kraje wyzwolone spod jego 
władzy rządzą się po swoje­
mu, budują, rosną w siły i 
w dobrobyt z ’ każdym dniem.

Są to równocześnie siły, któ 
re nie dopuszczają do wojny. 
Te siły, są w Związku Radzie­
ckim, który olbrzymią i rosną 
cą z każdym dniem potęgę 
rzucił w walkę o pokój. Te si­

ły są w Polsce, w Chinacfc, 
w Korei, we wszystkich kra­
jach demokracji ludowej, wszę 
dzie tam, gdzie lud ma wła-

Te siły są także, i w kra­
jach, gdzie rządzi jeszcze im­
perialistyczna przemoc. To
jest zaprawiona i doświadczo­
na w walkach klasa robotni­
cza wszystkich krajów, to są 
setki milionów chłopów, bez 
których imperializm nie mo­
że prowadzić wojny.

Co mówią i co robią robot­
nicy i chłopi w krajach kapi­
talistycznych ? Nie - ehcą wal­
czyć przeciwko nam, wyrzu- ' 
cają do morza amerykańską 
broń, zatrzymują pociągi, pod 
pisują Apel Sztokholmski, wal 
czą o pokój razem z nami.

Potężnieje walka o pokój z 
każdym dniem na całym świe­
cie. Rosną niepowstrzymanie 
siły pokoju. Rosną te siły w 
Polsce każdym dniem pracy 
polskiego robotnika i chłopa.

Dzisiejsze dożynki są także 
obrachunkiem naszej walki o 
pokój, naszej pracy pokojo­
wej. Są ufnjm spojrzeniem w 
przyszłość, są apelem do pol­
skich mas ludowych o wzmo­
żenie naszego budownictwa, o 
pogłębienie świadomości walki 
o pokój, są apelem do chło­
pów innych krajów o wzmoże 
nie walki przeciw podżega­
czom wojennym, przeciw tym 
którzy chcieliby znowu wy­
krwawić masy chłopskie. Są 
apelem o międzynarodową so­
lidarność mas pracujących w 
walce o pokój i postęp, o szczę 
śliwą przyszłość ludów.

Rozjedziecie się % tych doży­
nek ze zwielokrotnionym zapa 
łem do dalszej pracy i walki 
o silną i szczęśliwą Polskę, do 
wykonania zadań, jakie nakła 
da na was następny rok pla­
nu, do wzmożonej walki o po­
kój.

Radujecie się dziś plonami, 
jakie daliście w tym roku Pol­
sce Ludowej. Idziecie w nowy 
rok pracy, w nowy rok walld
0 jeszcze większe plony.

Życzę wam w imieniu Rzą­
du Ludowego powodzenia i ra 
dości w tej pięknej walce i

Niech żyje rosnący w za­
możność i kulturę, a wyzby­
wający się bogaczy wiejskich 
— chłop polski.

Niech żyje sojusz robotni­
czo - ehlopski.

Niech żyje Polska Ludowa
1 jej Prezydent, Obywatel Bo­
lesław Bierut!
• Niech Żyje i niech zwycię­

ża walka o pokój na całym 
Świecie! :■

Niech żyje ostoją pokoju i 
postępu, Związek Rądziąckj i 
Wódz walki o pokój i postęp 
Józef Stalin!

Prowokacja
faszystowska 
w Hamburgu

BERLIN (PAP). Z Ham­
burga donosi agencja ADN o 
szczególnie bezczelnej prowo­
kacji tamtejszych, elementów 
faszystowskich. W rocznicę 
powstania separatystycznego 
„państwa" zachodnio - nie­
mieckiego nieznani sprawcy zło 
żyli u stóp pomnika poległych 
z pierwszej wojny światowej 
wieniec ku czci... SS-owców, 
na którym widniał napis: 
„Niemieckim i europejskim żoł 
nierzom SS, poległym w imię 
zjednoczenia Etiropy“. Przed­
stawiciel miejscowej organiza­
cji KPD Hoffmann podkreślił, 
że elementy faszystowskie do­
puszczają się podobnych pro­
wokacji wobec tolerancji ze
strony w ł a d z . _________

■ Rzeszów. Bawiła tu 12 
osobowa grupa młodzieży aka 
denrickiej z Brazylii, Argenty­
ny i Urugwaju, która, powra 
cająę z II Kongresu MZS w 
Pradze, zatrzymała się w Pol

Konferencja w Wojewódzkie; Komendzie ,,Służby Polsce*

Zawód górnika -  to zaszczytny zawsd
Młodzież chłopska i robotnicza 

wpisuje się do szkół SPPW
WROCŁAW. W Wojewódz­

kiej Komendzie „Służby Pol­
sce" odbyła się wczoraj konfe­
rencja powiatowych komendan­
tów „SP“ i przewodniczących 
zarządów powiatowych ZMP. 
Miała ona zmobilizować aktyw 
młodzieży do przeprowadzenia 
rekrutacji kandydatów do 
Szkół Przysposobienia Przemy­
słu Węglowego.

— Plan Sześcioletni przewi­
duje rozwój przemysłu węglo­
wego podstawy naszej gospo­
darki narodowej — powiedział 
Komendant Wojewódzki „Służ 
by Polsce" pułkownik Iwa- 
niak. — Wydobycie wzrośnie 
do 100 mil. ton rocznie. To 
wielkie zadanie wykonać może­
my przez stały dopływ mło­
dych górników — kadr szkolo­
nych przez SPPW. Dolny Śląsk 
do końca września ma zwerbo­
wać około 500 kandydatów do 
.szkół węglowych. Winni to być 
synowie chłopów i robotników, 
jednostki wartościowe, doce­
niające ważność zadania jakie 
będą spełniać. Zawód górnika 
jest zawodem zaszczytnym, 
górnik jest bowiem pierwszym 
z budowniczych socjalizmu i 
pokoju.

Przewodniczący Woj. Zarzą­
du ZMP ob. Grudzień podkre­
ślił, że szczególnym obowiąz­
kiem zetempowców jest współ­
pracować z komendami SP w

■ Budapeszt. Rada Ministrów 
Węgier zatwierdziła plan kam­
panii siewnej na rok 1950-51, 
który przewiduje dalsze rozsze 
rżenie powierzchni uprawnej.

■ Wiedeń. Odbył się tu kon­
cert laureatki Międzynarodo­
wego Konkursu Chopinowskie­
go Haliny Czerny Stefańskiej.

■ Wiedeń. W Wiedniu odby­
ła się uroczysta akademia, inau 
gurująca Tydzień Przyjaźni Au 
striacko-Radzieckiej.

akcji rekrutacyjnej i propago­
wać ją  wśród swych członków.

Ożywiona dyskusja była pod­
sumowaniem dotychczasowych 
wyników. Przebieg akcji jest 
zadawalający. Wśród powia­
tów na czoło wybija się Złoto­
ryja, gdzie na wyznaczonych 
25 miejsc zgłosiło się 30 kan­
dydatów. Wpłynął na to fakt, 
że jeden z uczniów Szkoły Wę­
glowej w Żarach — Zadworny, 
przyjechawszy na wakacje do 
swej wsi Wysocko, na zebra­
niach ZMP opowiadał kolegom
0 warunkach nauki w szkole i 
pracy w kopalni. Zachęceni 
tym koledzy zapisali się na­
tychmiast na listy kandydatów.

— Jestem zadowolony, że 
zgłosiłem się do szkoły —• po­
wiedział junak Zadworny. — 
Niedługo już będę górnikiem
1 będę dużo zarabiał. Mogę też 
iść do innych szkół, bo wybija­
jący się w pilności uczniowie

Wielki Konkurs „Słowa"

są kierowani na dalszą naukę, 
a później mogą iść nawet na 
Akademię Górniczą.

Do Szkół Przysposobienia 
Przemysłu Węglowego przyj­
mowani są kandydaci w wieku 
18 — 20 lat. Pożądane jest 
świadectwo ukończenia -7 klas 
szkoły podstawowej, nie jest to 
jednak konieczne jeśli kandy­
dat jest zdolny i uzupełni bra­
ki wykształcenia później. Ucz­
niowie otrzymują bezpłatnie 
mieszkanie i wyżywienie w 
bursie, ubranie, bieliznę, po­
ściel i potrzebne pomoce nau­
kowe. Nauka w szkole trwa 6 
miesięcy, przez trzy dni w ty­
godniu odbywają się wykłady 
teoretyczne i przez trzy dni za­
jęcia praktyczne w kopalni. 
Absolwenci otrzymują świadec­
two i kierowani są do pracy w 
charakterze przyuczonych ro­
botników. Zdolniejsi kształcą 
się dalej na fachowców prze­
mysłu węglowego.

Bliższych informacji udziela­
ją  Gminne i Powiatowe Ko­
mendy „SP“ oraz Zarządy; 
ZMP. <ZZ>.

JLudzie P ia n a  S z e ścio le tn ie g o ’ *
Znany literat polski, auto! 

„Popiołu i diamentu".

KUPON NR. 11
Kogo przedstawia powyższa 
zdjęcie a

Nazwisko i imię uczestnik* 
konkursu . . «

Wytnij i prześlij razem ze 
wszystkimi kuponami do 18 
września do redakcji „Słowa" 
we Wrocławiu, z dopiskiem 
na kopercie „Konkurs".
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Plan 6-letni w dolnośląskich kopalniach

Dzięki mechanizacji — wf^eej węgla
O kompresorach — gigantach 

i „podsadzce odśrodkowej"
ffalbrzych, we wrześniu.
. a ścianie węglowej stuka- 
J ją ostro młotki odbudo­

wy. W chodniku zespół 
botków — tzw. „komplet 
jirtniczy" — umożliwia szyb- 
i postęp naprzód. Pompy ma- 
, dniem i nocą ciągną wodę 
ik) ziemi. Niewielki kołowrót 
ipręża linę i przesuwa cięż- 
. instalację.
Sapróżno szukalibyśmy mo­
lu, który porusza te maszy- 
f Energię, dającą im napęd, 
(prowadzają grube przewody

Kowe. W przewodach' tych 
sk nie ma drutu miedzia­
ku — tej „szosy elektrycz-

ności". Natomiast z pęknięte­
go przewodu ze świstem ucho­
dzi sprężone powietrze. To 
właśnie sprężone powietrze 
stanowi napęd tylu maszyn w 
kopalni.
NAJWIĘKSZY KOMPRESOR 

NA ŚWIECIE
Na długo przed wojną słyn­

na firma „AEG" wyproduko­
wała trzy jednakowe kompre­
sory. Były to największe kom­
presory na świecie. Każdy z 
nich posiadał wydajność 100 
tys. metrów sześciennych po­
wietrza na godzinę. Dwa ol­
brzymy powędrowały do ko-

Vsiewołod Iwanow

estialstwa am erykańskich giełdziarzy
paiajemy poniżej w skró­

cie artykuł Wsiewołoda lwa-

Dkssvsostatnich dwustu lat, 
mówiąc Już o wcześniejszym 
esle, narody Europy i Azji

J  panowała niezmącona ci- 
świeciło spokojnie słońce 

jdawało się, że wszystko sprzy

le kapitalizm pozostaje kapi-

d i okrucieństwo businessma-
fego pragną Koreańczycy? 
bić cały świat? Podbić Stany
amerykańskimi fabrykami 

r ogóle majątkiem business-

ą Jedynie stworzyć swą repu 
K oprawiać swoje pola, bu- 
nć szkoły i uniwersytety 
B gospodarzami na swojej
fzego wobec tego samoloty 
Hańskie barbarzyńsko nisz- 
*oreę i bombardują ludność 
Bnąt Amerykańscy generało- 
fsaml wyraźnie przyznają się

j iimerykańskicb sił zbrojnych, 
1 ponym 22 sierpnia, opisany 
4 ^  amerykańskiego ̂ lotńic

P 'bombardowania spalono 
pki szkolne, w których za-

| torskiej z tego samego dnia 
1 my: „Lotnictwo bombardo- 
| b wojsko, zakwaterowane w
| F&l ^ mil na północny za-

p się wojska*'..
| e trudno spostrzec, ze amery- 
1 konMinikaty usprawied- 
I w Zbrodnie swego lotnictwa 
 ̂ ii w bombardowanych do­

li 'fflajdowało się wojsko. Ale 
1 wiedzą Amerykanie, że znaj 
| [* wojsko? Czyżby pół-
* Mą w domach? Jakoś to nie 

Ma, sądząc choćby z Ilości
! *1? wojska amerykańskie.
1 nie lepiej pizyznać się, że 
bańskie dowództwo chce 

M >i«wać swą złość za porażki
• *• kobietach 1 starcach?I KTman lesŁ rozwScieczony-

Uq[eSU: ?panowan,a 1 eks" 

koreańskie przestaną

| 'nabywającego wS Korei ko- 
l "lenta dziennika amerykań 
1 * -Ule-, . nie byliśmy tak
i ?“wani do rozpoczęcia woj 
j « teraz". Dzisiaj, zaledwie 

TO tygodniach od rozpoczę- 
i Jw mamy w Korei wiecej
j %ocne.| Afryki w listopa- 

9 ® br" w 11 miesięcy po

Wprawę interesów* o'to' Ko- 
j  ̂Przemysłowych, a jedno-

1 k ayi trudn0 będzie ją [W Businessman ma broń, 
PTkl, które, dla zysku mo- 
pikować wielkie ilości tej 
J Businessman ma W0j5k0, 
^Wyprawa powinna była

1 L’Prawa P ŷbrala nfeocze- 
1 'v°Jska business-

Ponoszą klęskę za klę-

Zdarzył się „cud“ -  jak lubią 
w takich wypadkach mówić agre

i nie mogą rozumieć wspaniałego
wadzącego wojnę wyzwoleńczą.
reański jak jeden mąż porwał się
godnia wojny zgłosiło się na 
ochotnika do wojsk Ludowo-De-'
sklej 800 tysięcy, młodych ludzi, 

szkalnych, szkół, prób zniszcze-

kańska marynarka z dalekono-

ska policja, za zgodą wojskowych 
władz amerykańskich, rozstrze-
Przeczytajcle krótkie, ale mrożą­
ce kiew w żylsch depesze. Za-

tych, krzyki oszalałych od bólu
chmury dymu łuny pożarów, 
wznieconych przez wybuchające
ce może pozostać niewzruszone

Bomby z samolotów i okrętów,

nowsza technika, którą rząd USA 
uszczęśliwia Koreańczyków.

słali Ich1 naSSwojnnęWdo ̂ Korê . wla 
śnie o tych businessmanach, 
awanturnikach 1 imperialistach, 
napomyka wzięty do niewoli 
amerykański żołnierz Kimball
respondentem „Daily Worker":

bią? —̂ zapytai g°rê °"

mlnającego obiekt wojskowy? A 
jednak zrównali on! te wsie z
strzelają do chłopów pracujących
chałupki, w których nie zmieści 
się nawet krowa".
on i jeszcze pięciu wziętych do 
niewoli Amerykanów szli ĝęsie-
żołnierzy koreańskich. Nagle nad
amerykański

-  Podnieśliśmy jak najwyżej 
ręce, starając się odsunąć jeden 
od drugiego. Kie mieliśmy ani hel 
mów, ani broni. Konwojenci szli 
przed nami I za nami Moguśmy

— Idąc dalej — kontynuował 
Kimball -  ujrzałem na ryżowym 
polu dziesięciu zabitych chłopów, 
a potem jeszcze tfzech. Myślę, że
'zabijaniu. Jak nazwać wojnę, pod
koju obiekty wojskowe, a bom­
barduje wsię 1 zabija chłopów 
na polu? Nie mogę pogodzić się 
ẑ tym, że tak postępuje móĵ  rząd̂

miałyby większe znaczenie, gdy- 
rzom amerykańskim przed roz-

zyjną, mogąPsie szybko ulotnić.. 
Zycie idzie naprzód l ̂ naprzód

cydowanie 1 śmiało broniący ̂ swej 

zwyciężyć.
że ani barbarzyństwo, ani zbrod- 

narodu koreańskiego  ̂ ^

palń złota w Afryce. Tempe­
ratura w kopalniach tych jest 
tak wysoka, że nie można w 
nich używać silników elektry­
cznych, które nagrzewają się 
zbyt szybko. Jedynym wyj­
ściem jest tam praca z po­
mocą sprężonego powietrza.

Trzeci kompresor — olbrzym 
zainstalowany został w kop. 
„Victoria“. W pewnej mierze 
pokrywa on zapotrzebowanie 
kilku kopalń wałbrzyskich. Na 
wszystkich jednak kopalniach 
pracują zespoły kompresorów 
własnych. Ten stan rzeczy o- 
czywiście nie odpowiada zupę* 
nie wymogom nowoczesnej go­
spodarki. W nąjbliiszym też 
czasie system rozprowadzania 
powietrza w lconalniach uleg­
nie radykalnej zmianie. 

POWSTAJL 
STACJA CENTRALNA

Projekt utworzenia na tere­
nie „Victorii“ centralnej stacji 
zaopatrzenia kopalń w sprężo­
ne powietrze %ie jest now*. 
ściśle mówiąc — nowstał ten 
projekt w okresie Planu ?-]st- 
niego. Jego realizację zapewnia 
jednak dopiero Plan 6-letni.

Stacja centralna doprowa­
dzi powietrze do wszystkich 
kopalń wałbrzyskich. Na każ­
dej z kopalń pracować będzie 
dodatkowy kompresor, który 
wyrówna straty powstałe w 
ciśnieniu podczas transportu.

— Jakież to przyniesie ko-

Inżynier Kijonka, główny 
inżynier mechanik . DZPW,
precyzuje odpowiedź w dwu 
punktach:

— Po pierwsze, osiągniemy 
najtańszą produkcję sprężone­
go powietrza, a po drugie, u- 
zyskamy bezwzględną pewność 
dostaw. Na wypadek postoju 
centralnego kompresora — ru­
szą bowiem natychmiast małe 
zespoły zainstalowane w każ­
dej kopalni.

WKRÓTCE RUSZY 
G-GANT...

Wyprodukowany przez AEG 
olbrzym nie podołałby wyma­
ganiom stacji centralnej. Ko­
los nie może pracować całymi 
miesiącami bez przerwy, a po­
za tym jest już 'hść stary i 
na dłuższą metę nie można mu 
ufać. Dlatego przygotowano 
mu pomoc. Ta pomoc — to też 
olbrzym. Jest to wspaniałe 
dzieło rąk robotnika czeskiego, 
nowoczesny kompresor.

Gigant znajduje się już w 
montażu. Oczywiście urucho­
mienie takiego kolosa trwa 
długo. Montażem zajmują się 
znakomici specjaliści, którzy 
znają dokładnie najmniejszą 
cząsteczkę olbrzyma. Już 
wkrótce kompresor ruszy. 
BĘDZIEMY „PODSADZAĆ" 

POWIETRZEM...
Kopalnie będą — jak wia­

domo — zelektryfikowane i

większość urządzeń czerpać 
będzie energię z sieci elektry­
cznej. Po cóż w takim razie 
tyle kłopotów z zapewnieniem 
dostaw sprężonego powietrza?

— Zużycie powietrza rcale 
się nie zmniejszy — mówi inż. 
Kijonka. — Bo przecież wzro­
śnie znacznie wydajność pra­
cy. Każda para młotków pra­
cować będzie pod koniec 1955 
roku tak jak dziś pracują, trzy 
młotki. A zresztą... wszystko 
co oszczędzimy dzięki elektry­
czności, połknie podsadzka me­
chaniczna.

Problem podsadzki mechani­
cznej — kluczowe zagadnienie 
kopalń dolnośląskich — roz­
wiązuje „podsadzarka odśrod­
kowa", konstrukcji inż. Kijon- 
ki. Podsadzarka wypełni miej­
sca, z których wybrano węgiel, 
strumieniem kamienia. Pracę 
kilkudziesięciu ludzi — maszy­
na wykona w ciągu kilkuna­
stu minut.

A napędzana będzie właśnie 
powietrzem. Bo przecież pod­
sadzarka pracować będzie nie­
raz na ścianach, na których 
może grozić gaz. Iskrzący sil­
nik elektryczny nie będzie tu 
miał dostępu.

Tak więc — zamykając bi­
lans pierwszych miesięcy Pla­
nu 6-letniego — znowu trzeba 
stwierdzić, że kopalnie Dolno­
śląskiego Zagłębia z rozma­
chem realizują przewidziane 
planem inwestycje. Do końca 
roku daleko, a już kończy się

(Dokończenie na str. 4-ej)

WIELKIE BUDOWY
EPOKI STALINOWSKIEJ
Kujbyszewska Elektrownia 

Wodna będzie największą insta­
lacją energetyczną na świeeie, o 
mocy daleko przekraczającej 
moc największej w Europie Elek 
trowni Dnieprowskiej. Łączna 
moc Kujbyszewskiej Elektrow­
ni Wodnej wyniesie 2 miliony 
kW, a roczna produkcja ener­
gii — 10 miliardów kWh.

Niewiele ustępuje temu kolo­
sowi Elektrownia Stalingradz- 
ka. Jej moc zaprojektowano na 
1,7 miliona kW, a przeciętna ro­
czna produkcja energii elektry­
cznej — w wysokości 10 miliar­
dów kWh (czyli tyle samo, ile
Kujbyszewskiej!

Zbudowanie Elektrowni Kuj­
byszewskiej i Stalingradzkiej 
ułatwi znacznie przeobrażenie 
przyrody rejonów nadwołżań- 
skich. którym od dawna już 
daje się dotkliwie we znaki 
brak wody i którym stale grozi 
posucha. W celu nawodnienia 
i zaopatrzenia zbiorników wod 
nych rejonów nadwołżańskich 
i nadkaspijskic-h, nowe elektrow 
nie bedą dawać około 3,5 miliar 
da kWh rocznie.

Na podstawie tei energii na­
wodni sie 2,5 miliona ha grun­
tów w rejonach zawołżańskich.

W północnej części niziny 
nadkaspij3kiei w dorzeczu Ura 
lu i Wołgi nawodni sie i zaopa­
trzy w zbiorniki wodne około 
6 milionow łn gruntów. Na ni­
zinie sarpinskiei. na obszarach
skim, na prawym brzegu dol­
nego biegu Wołgi nawodni sie 
i, zaopatrzy w zbiorniki 5,5 mi­
liona ha- Przeprowadzi sie tu 
również szeroko zakrojone ro­
boty przy sadzeniu lasów, za­
równo o znaczeniu przemysło­
wym jak i ochronnym.

dzeniom znacznie polepjEa sie 
warunki klimatyczne niziny na?! 
kaspijskiej, która jest w poważ 
nej mierze źródłem nawiedza­
jących rejony nadwołżańskie 
suchych, palących wiatrów. Pu 
stynne i na wpół pustynne re­
jony w północnej części niziny 
nadkaspijskiej uczyni się przy­
datnymi dla szerokiego rozwoju 
hodowli bydła i rolnictwa.

Budowa obydwu elektrowni 
zakończona będzie w terminie 
5-letnim, przy czym Elektrow­
nię Kubyjszewską uruchomi się 
w r. 1955. a Stalingradzką w r. 
1956.

Roboty przygotowawcze w 
Kujbyszewie są już w pełnym 
toku. Nieprzerwanym strumie­
niem przybywają tu pociągi z 
materiałami i urządzenia tech­
niczne. W Kujbyszewie przeła­
dowuje się je na statki i barki 
i drogą wodną kieruje na teren 
budowy. Wkrótce doprowadzi
kończeniu budowy tamy. prze­
ciągnie się po niej nowa linie 
kolejową. Analogiczna linia ko­
lejowa przewidziana jest rów­
nież na tamie koło Elektrowni 
Stalingradzkiej.

W celu zbudowania Elektrow 
ni Kujbyszewskiej trzeba będzie 
wykopać 150 milionów m kub. 
ziemi i ułożyć ok. 6 milionów 
m kub. płyt żelbetowych.

Pod wzgledem elektryfikacji 
przemysłu. Związek Radziecki 
już od dawna stoi na pierw­
szym miejscu w święcie.

Lenin mówił, że komunizm — 
to władza radziecka plus elek­
tryfikacja całego kraju.

Zbudowanie Kujbyszewskiej 
i Stalingradzkiej Elektrowni 
Wodnych stanowić będzie wiel 
ki wkład w dzieło budowy ko­
munizmu w ZSRR.

Nauka dla wszystkich
Wszechnica Radiowa przyjmuje zapisy

W szechnicę Radiową nazwał 
Prezydent Bierut na 
Plenum KC PZPR Po­

wszechnym Uniwersytetem Ra­
diowym. Ubiegły rok działal­
ności uczelni całkowicie to o- 
kreślenie usprawiedliwił.

Wszechnica, pomyślana pier­
wotnie. jako uczelnia ideologi­
czna dla nauczycieli, liczy obe­
cnie ponad 120.000 słuchaczy 
spośród robotników i chłopów 
oraz młodzieży i inteligencji 
pracującej. Wszechnica łączy 
nauczanie przez radio z nau­
czaniem korespondencyjnym. 
Wykładowcami są wybitni 
uczeni polscy. Wykłady nada­
wane przez radio ukazują się 
następnie w druku jako skryp­
ty. Dzięki temu nawet ci, któ­
rzy nie posiadają radia, mogą 
zapisać się i korzystać z u-

Program wykładów rozłożony 
jest na dwa lata. Kurs pierw­
szy obejmuje następujące 
przedmioty: Naukę o Polsce
współczesnej, rozwój społe­
czeństwa ludzkiego, historię 
Polski, historię kultury i lite­
ratury polskiej, przyrodę. 
Kurs drugi: Historię ruchów 
robotniczych, materializm dia-

lektyczny i historyczny, nau­
kowe podstawy poglądu na 
świat, naukę o świecie, histo­
rię literatury polskiej, ekono­
mię polityczną.

Każdy kurs stanowi zam­
kniętą całość i kończy się eg­
zaminem. Słuchacze mogą stu­
diować jeden lub kilka przed­
miotów. Do otrzymania jednak 
świadectwa Wszechnicy Radio­
wej z pierwszego roku wyma­
gane jest złożenie egzaminu z 
nauki o Polsce współczesnej i 
rozwoju społeczeństwa ludz­
kiego, dla otrzymania świa­
dectwa z kursu drugiego — 
egzaminu z historii ruchów ro­
botniczych oraz z materializmu 
dialektycznego i historycznego.

Na kurs pierwszy mogą za­
pisywać się wszyscy, którzy 
ukończyli szkołę podstawową 
lub kursy szkolenia ideologicz­
nego (kursy partyjne, ZMP, 
kursy związkowe). Kurs drugi 
wymaga ukończenia kursu I 
lub znajomości programu co- 
najmniej wyższych klas (IX,. 
X) szkoły średniej.

Doświadczenie roku ubie­
głego wykazało, że sporo jest 
aktywistów zdolnych, doświad­
czonych w pracy społecznej, 
którzy chcieliby korzystać z

Wszechnicy, nie posiadają jed­
nak wymaganego przygotowa­
nia. Aby i tej kategorii akty­
wistów udostępnić osiągnięcie 
potrzebnej wiedzy, Wszechni­
ca otwiera od grudnia b. r. — 
kurs wstępny.

Na kursie tym jak najprzy­
stępniej będą wykładane- Ro­
zwój społeczeństwa ludzkiego 
i nauka o Polsce współczesnej.

Na kurs wstępny można za­
pisać się mając ukończone 4— 
5 klas szkoły podstawowej lub 
przygotowanie praktyczne w 
pracy społecznej.

Wszechnica jest uczelnią 
bezpłatną. Słuchacze ponoszą 
jedynie niewielkie koszty zwią 
zane z abonamentem skryptów 
i czasopism.

Zapisy na rok akademicki 
1950/51 rozpoczęły się I-go 
września br. i trwać będą do 
15 października br. Zapisy 
przyjmują: wszystkie rady za­
kładowe, świetlice oraz Oddzia­
ły Woj. Wszechnicy Radiowej. 
Zapisać się można osobiście 
lub listownie. W liście lub na 
karcie pocztowej należy podać 
imię, nazwisko, dokładny adres, 
wiek, wykształcenie, pochodze­
nie społeczne i wykonywany 
zawód.

l(.ora&-pondanci donoszą...

Dolnośląskie

J est na Dolnym Śląsku 
miejscowość j zdrojowa, 
której nazwa, po kilku 

zmianach, ustabilizowała się 
na Długopole. Kiedy przy­
jezdny chce w jednej jadłodaj 
ni długopolskiej, prowadzonej 
przez Samopomoc Chłopską, 
zjeść śniadanie, na próżno cie 
szy się myślą wypicia szklan­
ki mleka, kawy czy herbaty. 
Sympatyczna bufetowa z mi­
łym uśmiechem zaproponuje 
klientowi kufelek piwa, albo... 
„stopkę" wódki. Liczniejsi są 
jednak zwolennicy kawy i 
mleka — aniżeli wódki. Toteż 
jadłodajnia długopolska nie 
cieszy się frekwencją. Bo i 
jakże na śniadanie pić wód­
kę?...
Kiedy przyjezdny zrezygnuje 

już z ciepłego napoju i po­
prosi o bułkę z masłem i wę­
dliną, dowie się, że niestety — 
masła też nie ma. Dlaczego? •

Długopole, to miejscowość 
kuracyjna. Łazienki, w któ­
rych przybysze z całej Pol­
ski kąpią się w borowinie, są 
przepełnione. Przepełnione są 
też salki, w których kuracju­
sze odpoczywają po codzien­
nych kąpielach.

Po kąpielach borowinowych 
ludzie się pocą. I żeby się nie 
przeziębić owijają się koca­
mi. stanowiącymi własność 
zdroju. Nic też dziwnego, że 
koce przepacają się bardzo

No to cóż — powie czytel­
nik — przecież koc? można 
wyprać. Tak też robi zarząd

łazienek. Koce są prane, ale... 
raz na tydzień A ludzie owi­
jają się nimi codzień.

Coś tu nie jest w porządku, 
a co — niech osądzi zarząd 
uzdrowiska w Długopolu.

•
Czy można przeprowadzić 

analogię pomiędzy winem a 
atramentem?

Można. Atramentu i wina 
można dostać w Kłodzku tyl­
ko Utr.

Jeżeli komuś zabraknie w 
Kłodzku atramentu, napróżno 
będzie starał się zakupić po­
trzebną mu ilość. Nie dosta­
nie. Jeżeli będzie wytrwały w 
poszukiwaniach, to w jednym 
ze sklepów zaproponują mu 
atrament zielony. I ażeby na­
grodzić trudy poszukiwań, po 
proszą, żeby zakupił cały litr. 
Mniejszej ilości nie sprzeda­
dzą. Bo i po co? Kto chce, 
niech kupi. Nie chce, kupi 
kto inny. Kłodzkie spółdziel­
nie nie pomyślały o zapotrze­
bowaniu małych buteleczek 
atramentu.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z winem w cukierni 
Nr 1. prowadzonel w tym mie 
ście przez Powszechną Spół­
dzielnię Spożywców Kiedy 
ktoś poprosi o lampkę wina, 
uprzejmy kelner zapowie, że 
wina można wprawdzie do­
stać. ale tylko cała butelkę.

Dlaczego ta spółdzielcza cu­
kiernia zwalcza umiar w pi­
ciu? Nie umiemy znaleźć od­
powiedzi. Może odpowie za 
nas kłodzka PSS?

I jeszcze raz o Długopola.
28 sierpnia o godz. 11,47 do 

autobusu wsiadała starsza, 
schorowana kobieta. Przy au­
tobusie tłok. Młoda niewia­
sta zdecydowanymi ruchami 
łokci odpycha starsza kobietę i 
zajmuje ostatnie miejsce sie­
dzące. Kiedy odprowadzający 
chorą, zwrócił uwagę młodej 
długopolance na niewłaści­
wość jej postępowania, spot­
kał się z ostrą i impertyńecką 
odprawą.

Młoda niewiasta oświadczy­
ła, iż pracuje, wyjeżdża w 
delegacji służbowej, a jako 
pracująca — ma większe pra­
wo do siedzącego miejsca, ani 
żeli starsza, schorowana kura 
cjuszka.

I jak wytłumaczyć młodej 
urzędniczce, że nie ma racji? 
Czy na brak taktu nie ma le­
karstwa?

•
Kiedy przeglądamy kolum­

ny naszych wydań prowincjo­
nalnych, rzucają nam się w 
oczy tytuły, świadczące o po­
ważnych osiągnięciach ludzi 
Dolnego Śląska, o ich wysił­
ku w realizacji planów pro­
dukcyjnych. o radosnych suk­
cesach.

Przeglądając „Słowo Wał­
brzyskie" czytamy- „Do 300 
milionów zł wzrośnie suma 
preliminowana na lecznictwo 
w powiecie wałbrzyskim", 
„Wczasy dla całei rodziny", 
„83 tysiące zł zebrali na Fun­
dusz pomocy Korei członko­
wie Zw. Zaw. Chemików w 
Wałbrzychu".

„Słowo Jeleniogórskie" w 
tym samym dniu donosi: 
„Młodzi usuwają błędy ze­
szłego roku. Zespołowa nauka

w szkole podstawowej w Ka­
miennej Górze", „Fryzjerzy 
zrzeszają się w spółdzielniach 
pracy".

„Słowo Legnickie" poświę­
ca wiele miejsca zagadnie­
niom młodych kadr w artyku 
le pt. „Setki poszukiwanych 
fachowców opuszczą za rok 
mury legnickiej Średniej Szko 
ły Zawodowej". Z notatld 
obok dowiadujemy się, że żar 
ska PSS otworzy 51 nowych 
sklepów spółdzielczych, a ko­
respondent z Jawora donosi o 
powstaniu nowych punktów 
bibliotecznych we wsiach po-

I obok tych niewątpliwych 
osiągnięć, obrazujących wysi­
łek ludzi pracy, włożony w 
odbudowę naszego kraju i bu 
dowę nowego ładu społeczne­
go. w korespondencjach z te­
renu znajdujemy dużo słów 
ostrej i słusznej krytyki.

Nasi korespondenci tępią 
wszelkie przejawy bezduszno­
ści i biurokratyzmu. Ich wia­
domości nadsyłane do redak­
cji świadczą o tym, że obok 
uwagi poświęconej zagadnie­
niom produkcyjnym, zagadnie 
niom realizacji Planu 6-let­
niego, nie obce są im sprawy 
związane z troską o człowie­
ka i podniesienie jego stopy 
życiowej.

Nasi korespondenci walczą 
z objawami zła piętnują® 
wszelkie jego przejawy. I 
właśnie dzisiejsze „kwiatki1* 
zebrane zostały z ich kores­
pondencji. Po to, ażeby ci, 
którzy znajdą pewne styczna 
z „kwiatkami" czym prędzej 
zmienili styl swojej pracy.

Na podstawie notatek ko­
respondentów „Słowa", opr*» 
cował R. S.
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Ludzie, którym wojna zabrała światło dnia

Ociemniali inwalidzi-w szeregach bojowników 
o wykomsime P i n  Sześcioletniego

W szyscy do wykonaniaPla 
nu Sześcioletniego!

Tymi słowy zakończył 
swe przemówienie prezes spół 
dzielni szczotkarsko - koszy­
karskiej ociemniałych inwali­
dów w Leśnicy pod Wrocła- 
yriem, ob. Zygmunt Król.

W niewielkiej świetlicy 
zgromadziło się w dniu Mię­
dzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości 50 ociemniałych, 
którym wzrok zabrała wojna, 
obozy koncentracyjne, wypad 
ki przy pracy w kapitalistycz 
nych* przedsiębiorstwach, gdzie 
lekceważono wszelkie przepi­
sy o bezpieczeństwie pracy. 
W głębokim skupieniu i z 
■wielkim zainteresowaniem 
obecni wysłuchali referatu o 
Planie Sześcioletnim.

— Bo przecież my też ten 
Plan wykonujemy — mówi ob. 
Jan Brzeski, jeden z człon­
ków spółdzielni.

100 proc. mieszkańców in­
ternatu w Leśnicy pracuje w 
•warsztatach spółdzielni. Tu 
właśnie został w pełni zreali­
zowany postulat wysunięty 
przez Związek Inwalidów — 
produktywizacji inwalidów: 
Każdy inwalida pełnowarto­
ściowym członkiem społeczeń 
stwa, włączonym w proces 
produkcji. Ci ludzie, których 
poznaliśmy w Leśnicy, nie ży 
ją poza społeczeństwem, lecz 
żyją razem z nami, razem z 
nami pracują. radują się 
osiągnięciami, planują i my­
ślą o przyszłości.

140 PROC. NORMY
:— Helena Towan! wykona­

ła 140 proc. normy — oznaj­
mia przewodniczący, wręcza­
jąc czołowej pracownicy ko­
pertę z premią.

Dalsi przodownicy pracy 
Spółdzielni — to ob. Jan Brze 
ski (118 proc. normy), Janina 
Zakrzewska (117 proc. normy), 
Mieczysława Masiewicz. (109 
procent). Pracują oni w war­
sztatach szczotkarskich przy 
tak zwanej „twardej robocie", 
która polega na wyrabianiu

szczotek z materiału twarde­
go, jak np. korzenia ryżowe­
go, basyny, piasawy.

Ta twarda robota jest łat­
wiejsza i dlatego inwalidzi 
osiągają tu lepsze wyniki, Na 
tomiast przy tak zwanej 
„miękkiej" robocie, w war­
sztatach, w których wyrabia 
się szczotki z miękkiego ma­
teriału. np. służące do zamia­
tania podłóg, praca jest cięż­
sza i wymaga większej zręcz­
ności. Tu przodownica pracy, 
ob. Krystyna Smolik zdołała 
wyrobić zaledwie 100 proc. 
normy. Poza nią premiowani 
zostali ob. Władysław Bryś, 
Wasilewska i Helena Kozer.

PŁYNIE 
PIOSENKA LUDOWA

Po rozdaniu premii odbywa 
się część artystyczna z udzia­
łem zespołu „Żywego Słowa" 
Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej.

Od pierwszego momentu na 
wiązuje się serdeczna nić 
łączności między słuchaczami, 
a wykonawcami programu. 
Płynie wiązanka polskich pie 
śni ludowych. Przodownica 
pracy, ob Wasilewska ko­
łysze w takt melodii na 
ręku małe dziecko. któ­
re przybyło wraz z mat­
ką w odwiedziny do domu in 
walidów. Po policzkach jed­
nego ze słuchaczy spływają 
łzy wzruszenia

Płyną pieśni radzieckie, do­
skonale wykonane przez ze­
spół. Po każdym numerze pro 
gramu odzywają się z sali 
okrzyki:

— Mało... mało... prosimy

Słuchacze spragnieni są mu 
zyki. Widać, że głęboko prze­
żywają każdą piosenkę, melo­
dię, deklamację.

— Taik rzadko - odwiedzają 
nas zespoły artystyczne — mó 
wi kierownik Spółdzielni ob. 
Polkowski — a nasi członko­
wie tak bardzo spragnieni są 
rozrywki kulturalnej!
; — Obecnie' przyznano nam 
etat ‘instruktora kulturalno -

( Z o e t z ie n n i f  f i i lm

»Gwiazdy na nas patrzą «
...mówią sobie lokatorzy do­

mu przy ulicy Leszczyńskiego 
719 we Wrocławiu, którym 
•przypadł w udziale los miesz­
kania aż na czwartym piętrze. 
Dzieci, które w tym mieszka­
niu przyjdą na świat, niewąt­
pliwie urodzą się pod ...dobrą 
gwiazdą i  będą miały zapewne 
skłonności do astronomii.

Jednakże sytuacja lokato­
rów tego domu jest znośna w 
dni słoneczne i pogodne noce 
księżycowe. Wtedy wzrok ich 
może swobodnie poprzez ażu­
rowy dach krążyć po sklepie­
niu niebieskim.

Natomiast gorzej jest w dni. 
tlotne, deszczowe, śnieżne itp. 
Wtedy dach przecieka. Można 
wprawdzie siedzieć w miesz­
kaniu pod parasolem, ale nie 
zawsze ma się ochotę na mo­
czenie nóg. Dzieci mają ucie­
chę, bo mogą w pokoju pusz­
czać łódki i żaglowce lub łowić

ryby, jednakże osoby reuma­
tyczne narzekają.

Naszym zdaniem, Zarząd 
Nieruchomości Miejskich, któ­
ry już od kilku lat wzywany 
był do naprawy dachu — po­
winien wreszcie wejrzeć w tę 
sprawę i załatać dach.

Podobno była jakaś komisja 
i pytała:

— Przecieka ten dach?
— Tak... przecieka._
— Ale tylko w dni deszczo-

— Tak, tylko w dni deszczo­
we... — przyznali sumiennie lo­
katorzy.

Trudno jednak na dni sloty 
wyprowadzić się z domu. Kła­
dziemy uńęc ZNM tę sprawę 
na sercu. Niechaj gwiazdy ra­
czej patrzą na naprawiony 
dach, niż na lokatorów tego do­
mu.

Grot.

oświatowego — dodaje prezes 
Król. — Pragniemy stworzyć 
własną orkiestrę, chór. Mu­
zyka jest dla nas wielką ra­
dością.. Mamy radio, lecz 
przydałoby się trochę instru­
mentów.

Niewątpliwie słowa te do­
trą do naszych Czytelników.

— Druków dla ociemnia­
łych, tzw. Braille’a, otrzymu­
jemy niestety, nie wiele — mó 
wi nam ob. Król. — Dotych­
czasowa drukarnia we Wrze­
szczu nie jest już czynna, a 
nowa placówka wydawnicza 
dopiero montuje się w War­
szawie. Otrzymujemy trochę 
literatury i miesięcznik „Po­
chodnia". Obecnie zwróciliś­
my się do naszego zarządu 
głównego z propozycją, aby na 
wiązano kontakt z odpowied­
nimi placówkami radzieckimi, 
byśmy mogli otrzymywać ra­
dzieckie wydawnictwa dla. 
ociemniałych.

PLANY
ROZBUDOWY SPÓŁDZIELNI

— A jakie są dalsze plany 
rozbudowy spółdzielni?

— Pokonaliśmy już począt­
kowe trudności. RazWiązana 
została pomyślnie sprawa do­
stawy surowca, który otrzy­
mujemy z naszej Centrali. 
Wyrabiamy 16.000 szczotek 
'miesięcznie. Zarobki przodow 
ników pracy dochodzą do 27 
tys. zł miesięcznie, a pracują­
cych mniej wydajnie wyno­
szą 16.000 — 17.000 zł. Z tego 
na koszta internatu odchodzi 
6.500 złotych

W planie na rok 1951 prag­
niemy podnieść liczbę zatrud­
nionych z 49 na 70 osób. Po­
trzebny nam jest obszerniej­
szy gmach. Mamy upatrzony 
budynek przy ul. Grodzkiej 5 
w Leśnicy. Spodziewamy się 
dalszego napływu ociemnia­
łych ż Zakładu Kształcenia 
Inwalidów, gdzie szkoli się 
ok. 150 ociemniałych,, głównie 
właśnie w zakresie szczotkar­
sko - koszykarskim. Zamie­
rzamy w przyszłości urucho­
mić wyrób Wiat trzcinowych 
do wyprawy : budynków, sło- 
mianek oraz zorganizować 
dział powroźniczy. Mamy przy 
internacie czynny ośrodek go­
spodarczy, ogród warzywny i 
owocowy, hodowlę krów i 
nierogacizny.

Spółdzielnia pod względem

gospodarczym posiada mocne 
podstawy.

Jak się dowiadujemy, od­
były się tu przed kilku mie­
siącami dwa śluby członków 
Spółdzielni — ob. Janiny i 
Waltera Zakrzewskich oraz 
Jana i Heleny Brzeskich. Mał 
żeństwa otrzymują osobne 
mieszkania w internacie. 

OFIARY POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO 

Rozmawiamy z ob. Heleną 
Tówani.

— Płonąca Warszawa ode­
brała mi wzrok. Również ofia 
rami powstania są ob. Mieczy 
sław Masiewicz i ob. Widma- 
nowa. Ob. Helena Brzeska by 
ła wywieziona na roboty do 
Niemiec i tam straciła wzrok, 
napiwszy się wody zatrutej 
przez hitlerowców w czasie 
odwrotu.

— Naszą pracą pragniemy 
przyczynić się do realizowa­
nia Planu Sześcioletniego i 
walki o pokój — mówi ob. 
Masiewicz. — My, którzy prze 
szliśmy piekło Warszawy, wie 
my, co oznacza tibrona poko­
ju.

Słowo „pokój" — w tym do 
mu pracy i ufności w przy­
szłość, mimo ciężkiego inwa­
lidztwa — nabiera szczególne 
go znaczenia. Zbrodniarzy wo 
jennych oskarżają tu zagasłe 
oczy, dla których na zawsze 
zaszło słońce. Lecz właśnie ci 
ludzie tym głębiej nienawidzą 
wojny i tym goręcej pragną 
pokoju. Okropności wojny za­
brały im wzrok — lecz po­
moc społeczeństwa i serdecz­
na opieka zachowała w nich 
wiarę w ludzkość.

— Jest tu nam dobrze — 
mowi ob Wasilewska. — Kie 
rowniczka internatu ob. Ma­
ria Templin czule się nami 
opiekuje.

Widzieliśmy prawdę tych 
słów. Ci, którzy widzą, odno­
szą się tu do ociemniałych z 
dużą troskliwością i brater­
ską pomocą: Są ich przewod­
nikami i przyjaciółmi.

Gdyśmy opuszczali -ten dom 
ofiar wojny i kapitalistyczne­
go wyzysku — powtarzaliśmy 
słowa: „Pokój zwycięży woj­
nę". Nigdy już pociski zbrod­
niarzy wojennych nie będą od 
bierąły ludziom pracy — świa

Zbigniew Grotowski

0 kompres$raclt-tlięfiinicich
i „podsadzce o d śro d k o w ej

(Dokończenie ze str. 3-ej)
montaż kompresora — giganta 
i z dnia na dzień przybywają 
nowe metry wielkiego rurocią­
gu. , Warsztaty mechaniczne 
„Bolesława Chrobrego" kończą 
montaż pierwszej „podsadzar- 
ki odśrodkowej".

Gdzieś w Południowej Afry­
ce — kompresory AEG biedzą 
się nad wydobyciem złota. No­
woczesny kompresor — dzieło 
rąk robotników bratniej Cze­
chosłowacji — przyśpieszy wy­
dobycie naszego czarnego zło­
ta. Tamto z Południowej Afry­
ki służy złym interesom. Na­
sze czarne złoto uruchamia

nowe fabryki i umacnia nasz 
kraj, a z nim obóz światowego 
pokoju. Marian Stemar

Towarzyszem. kaidego

P B Z E G  L Ą D
S P O i T O W Y
W-203

Nie b iu ro k ratyzm - - lecz troska o zdrowie
winna cechować dobrego lekarza
Miło nam jest odstąpić od 

dotychczasowego zwyczaju.
Tak się złożyło — nie z na­
szej zresztą winy — że w 
sprawach dotyczących pracow­
ników służby zdrowia znajdo­
waliśmy w tej rubryce prze­
ważnie słowa krytyki. List, 
który dzisiaj z prawdziwą 
przyjemnością publikujemy, 
jest dowodem, iż lekarze zna­
leźli właściwą drogę swojej 
pracy, służąc społeczeństwu z 
prawdziwym zapałem i poświę-

„Jako student IH roku Wyż­
szej Szkoły Wychowania Fi­
zycznego, prowadzę ćwiczenia 
gimnastyczne w Szkole Ogól­
nokształcącej w Strzelinie. 
Niedawno, podczas lekcji, jed­
nemu z uczniów zdarzył się 
wypidek. Uczeń ten skacząc 
przez stół, niefortunnie zlądo- 
wał i na skutek upadku od­
niósł pewne obrażenia.

Młodzi przyjaciele piszg:

Natychmiast odwiozłem m 
do szpitala, gdzie spotkałem 
się z wielkim zrozumieniem i
chęcią udzielenia jak najszyb. 
szej pomocy, ze strony dokto, 
ra Woronieckiego. Lekarz tej. 
nie pytając czy są załatwiona 
jakiekolwiek sprawy związać 
z przyjęciem'do szpitala, m; 
tychmiast ucznia prześwietla- 
i zrobił opatrunek. Dopięto 
po zabezpieczeniu chorego, 
przypomniał mi o konieczno! 
ści załatwienia potrzebnych 
formalności.

Ponieważ w szpitalach ejJ 
sto zdarzają się wielkie utru. 
dnienia w przyjęciu chorych, 
chciałbym podkreślić socjaii; 
styczne i humanitarne po. 
dejście dr Woronieckiego, $f 
którego naiważniejsze jest na. 
tychmiastowe udzielenie pomo4 
cy“.

Oto przykład dobrze pojętej 
pracy lekarza.

»Już od początku roku szkolnego
zabraliśm y s ię  z zapałem  do nauki*
Uczennica VI klasy szkoły 

podstawowej, Jadzia Walgus, 
napisała do nas list, w którym 
opisuje wrażenia z pierwszych 
dni nauki w nowym. roku 
szkolnym:

„Z wielką radością wrócili­
śmy z kolonii letnich do szko­
ły, chociaż na wakacjach było 
nam dobrze i wesoło. W szkole 
zmieniło się wiele. Klasy po 
remoncie wyjaśniały, nowe 
książki budzą wielkie zacieka­
wienie i zapał do nauki. Przy­
było nam trochę koleżanek, 
kolegów i nauczycieli. W cza­
sie przerw poznajemy się jak­
by od nowa i opowiadamy wra 
żenią z wakacji.

Już od początku roku zabie­
ramy się do wyścigu o jak 
najlepsze wyniki mięazyklaso- 
wego współzawodnictwa. Sta­
ramy' się nie opuszczać lekcji
i nie spóźniać się do szkoły, 
redagujemy szkolne gazetki

ścienne, robimy zebrania kółek 
sportowych i artystycznych. 
Wiemy dobrze, że nauką i pta 
cą wynagrodzimy naszemu 
Państwu Ludowemu wysiłki, 
jakich dokłada, aby zapewnić 
nam przyszłość.

O szkole można pisać bat. 
dzo dużo — kończy Jadzia -i 
i przypuszczam, że nie tyłki 
ja, ale i moje koleżanki i ko­
ledzy będą pisali listy do „Sto.

Młodzież już od początku 
roku szkolnego dzieli się z na- 
mi swoimi uwagami i wierzy 
my, że nasz kontakt z Jadzią 
Walgus i jej koleżankami i ko­
legami nie zakończy się tylko 
na tym jgdnym liście. Czeka 
my na następne, z których b* 
dziemy dowiadywali się o P» 
stępach w nauce, radościach: 
troskach naszych młody cg
przyjaciół.

U p rze jm o ść i mały uśmiech
to zalety ekspedientki N r  893

Z przyjemnością publikuje­
my list jednego z czytelników, 
będący pochwałą wrocławskiej 
ekspedientki:

„Pracownica nr 893, sprze­
dająca w dziale cukierniczym 
PSS przy Rynku, jest osobą 
niezwykle uprzejmą. Mimo du­
żego popytu na słodycze, nikt 
dług} nie czeka na towar. 
Ekspedientka podczas pracy 
nie rozmawia niepotrzebnie z 
koleżankami, dla kupujących

ma zawsze miły uśmiech i kil 
ka przyjemnych, słów. Szkód 
tylko — kończy czytelnik - 
że takiego listu nie można m 
pisać o wszystkich ekspedient 
kach wrocławskich".

Sądzimy, że po przeczytali 
powyższego listu, pracowite 
PSS, PDT i innych placówek 
handlu uspołecznionego, będj 
starały się brać przykład« 
swojej koleżanki.

Trzeba wstawić kratę
przed gospoda PSS Nr 11

„Przed oknem wystawowym 
Gospody Nr 11 przy ul. Kuź­
niczej we Wrocławiu — pisze 
do nas ob. K. O. — znajduje 
się w chodniku krata, zasła­
niająca otwór piwniczny. Po­
nieważ w kracie nie ma pra­

wie połowy prętów, może id 
rzyc się, że jakiś przechoda 
wpadnie do r.iezabezpieczonf 
otworu i złamie nogę. Nala 
łoby jak najszybciej vstai 
brakujące pręty i w ten spo­
sób zapobiec wypadkom". J

Pan Ignacy opuszcza salę; nie dla tej sprawy tu przyszedł.
Znalazłszy się w przedsionku, pan Ignacy chce iść na dru­

gie piętro; jednocześnie omija go schodząca stamtąd baronowa 
Krzeszowska w towarzystwie mężczyzny, który ma powierz­
chowność znudzonego nauczyciela języków starożytnych. Jest to 
jednak adwokat, o czym świadczy srebrny znaczek przypięty do 
klapy bardzo wytartego fraka; szaraczkowe zaś spodnie kapłana 
Sprawiedliwości są na kolanach tak wytłoczone, jak gdyby ich 
■właściciel zamiast bronić swoich klientów, nieustannie oświad­
czał się bogini Temidzie.

— Więc jeżeli dopiero za godzinę — mówi jękliwym głosem 
pani Krzeszowska — w takim razie pójdę teraz do Kapucynów... 
Nie sądzi pan...

— Nie sądzę, ażeby wizyta pani u Kapucynów wpłynęła na 
przebieg licytacji — odpowiada znudzony adwokat.

— Gdyby jednak pan mecenas szczerze chciał, gdyby po-

Mecenas w wytłoczonych spodniach niecierpliwie potrząsa 
ręką.

— Ach, pani dobrodziejko — mówi — ja już tyle nabie­
gałem się w sprawie tej licytacji, że choćby dzisiaj należy mi 
się spoczynek. W dodatku mam za kilka minut urzędówkę o za­
bójstwo... Widzi pani te piękne damy?... Wszystkie idą słuchać 
Jnojej obrony... Efektowna sprawa!...

— Więc pan mecenas opuszcza mnie? — wykrzykuje baro­
nowa.

— Ależ będę... będę na sali — przerywa jej adwokat — 
będę przy licytacji, tylko niech mi pani zostawi choć parę minut 
do pomyślenia o moim zabójcy...

I wpada w otwarte drzwi nakazując ważnemu, ażeby nikogo; 
nie wpuszczał,

— O Boże! — mówi baronowa na cały głos — nędzny za­
bójca ma obrońcę, ale biedna, samotna kobieta na próżno szuka 
człowieka, który by ujął się za jej honorem, za jej spokojem, 
za jej mieniem...

Ponieważ pan Ignacy nie chce być tym człowiekiem, więc 
spiesznie ucieka na dół, potrącając młode, piękne i eleganckie 
kobiety, które przypędziła tu żądz  ̂wysłuchania sławnego pro­
cesu o zabójstwo. To lepsze aniżeli teatr; aktorzy bowiem urzę: 
dowego widowiska grają jeżeli nie lepiej, to z pewnością realniej 
od dramatycznych.

Na schodach wciąż rozlegają się lamentacje pani Krze- 
szowskiej i śmiechy młodych, pięknych i eleganckich kobiet, 
śpieszących na oglądanie zabójcy, pokrwawionej odzieży, sie­
kiery, którą zabił swoją ofiarę i spoconych sędziów. Pan Ignacy 
ucieka z sieni aż na drugą stronę ulicy; na rogu Kapitulnej 
i Miodowej wpada do cukierni i kryje się w tak ciemnym kącie, 
w którym nie mogłaby już poznać go nawet pani Krzeszowska.

Każe sobie podać filiżankę pienistej czekolady, zasłania się 
podartą gazetą i widzi, że w tym małym pokoiku znajduje się 
drugi, jeszcze ciemniejszy kąt, w którym mieści się pewien 
okazałej tuszy jegomość i jakiś zgarbiony żyd. Pan Ignacy 
myśli, że okazały jegomość jest co najmniej hrabią i właści­
cielem wielkich dóbr na Ukrainie, a żyd jego faktorem; tym­
czasem zaś słucha toczącej się między nimi rozmowy.

— Panie dobrodzieju — mówi zgarbiony Żyd — żeby nie 
to, że pana dobrodzieja nikt nie zna w Warszawie, to ja bym 
panu za ten interes nie dał nawet dziesięć rubli. A tak zarobi 
pan dobrodziej dwadzieścia pięć...

— I wystoję się z godzinę w dusznej sali! — odmrukuje 
jegomość.

— Prawda — ciągnie dalej Żyd — że w naszym wieku
ciężko stoić, no, ale takie pieniądze to też nie chodzą piechotą...
A jaką pan będzie miał reputację, kiedy się dowiedzą, że pan
dobrodziej chciał kupić kamienicę za osiemdziesiąt tysięcy
rubli?...

— Niech będzie. Ale dwadzieścia pięć rubli gotówką na 
stół...

— Niech Bóg zabroni! — odpowiada Żyd. — Pan dobro­
dziej dostanie do ręki pięć rubli, a dwadzieścia pójdzie na dług 
tego nieszczęśliwego Seliga Kupferman, co już przez dwa lata 
grosza od pana nie widział, choć ma wyrok.

Okazały pan uderza ręką w stół marmurowy i chce wy­

chodzić. Zgarbiony Żyd chwyta go za połę surduta, znowu sada 
na krześle i ofiaruje sześć rubli gotówką. _

Po kilkuminutowym targu strony godzą się na osiem n, 
z których siedem będą wypłacone po licytacji, a rubel naty» 
miast, żyd opiera się, ale majestatyczny pan jednym argun 

, tem rozcina jego wahania: . . ,,
I — Przecież, do diabła, muszę oddać za herbatę i cias' , 

żyd wzdycha, z zatłuszczonej portmonetki wydobywa 
bardziej podarty papierek i wyprostowawszy go kładzie na, B,

| murowym stole. Następnie wstaje i leniwie opuszcza ci«
! pokoik, a pan Ignacy przez dziurkę gazety poznaje w mm.5*
\ rego Szłangbauma. _ ,.

Pan Ignacy śpiesznie dopija czekoladę i ucieka z cukib 
na ulicę. Już obrzydła mu licytacja, której ma pełne uszy i PJ 
ną głowę. Chce w jakiś sposób przepędzić zbywający nw ' 
i spostrzegłszy otwarty kościół Kapucynów kieruje się do [ 
będąc pewnym, że w świątyni znajdzie spokój, przyjemny “i I 
dek a nade wszystko, że tam przynajmniej nie usłyszy o f

Wchodzi do kościoła i istotnie znajduje ciszę i chłód,*® 
to nieboszczyka na katafalku otoczonego świecami, 
jeszcze nie palą i kwiatami, które już nie pachną. Od Pcw? 
czasu pan Ignacy nie lubi widoku trumny, więc skręca na.1 
i widzi klęczącą na posadzce w czarnym stroju kobietę. J«s 
baronowa Krzeszowska, kornie zgięta ku ziemi; bije się w P1 
i co chwilę podnosi chustkę do oczu. .

. „Jestem pewny, iż modli się o to, ażeby dom Łęckiegô  
szedł za sześćdziesiąt tysięcy rubli" — myśli pan Ignacy, 
że i widok pani Krzeszowskiej nie wydaje mu się pon®| t 
więc cofa się na palcach i przechodzi na prawą stronę kas L 

Tu znajduje się tylko parę kobiet: jedna półgfosera ,
mawia różaniec, druga śpi. Zresztą nikogo więcej, tylko 
filaru wychyla się średniego wzrostu mężczyzna, 
wyprostowany pomimo siwych włosów i szepczący moa 
z zadartą głową.

Rzecki poznaje w nim pana Łęckiego i myśli: _ ^
„Jestem pewny, iż ten prosi Boga, ażeby jego doM P

za sto dwadzieścia tysięcy rubli..." . „  jjłi
Potem śpiesznie opuszcza kościół zastanawiając się>. ^  

też sposób dobry Bóg zadowolni sprzeczne żądani* Panl 
nowej Krzeszowskiej i pana Tomasza Łęckiego? -i

(Dalszy ciąg nastąpi
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Piątek mistrzem
Wielkopolski

W ramach mistrzostw teniso­
wych Wielkopolski rozegrany 
został finał gry pojedynczej, 
w którym Piątek Stal poko­
nał zeszłorocznego mistrza 
Tomaszewskiego Związkowiec 
6:0, 6:2, 6 0.

Jaśko wiakówna Związko­
wiec obroniła tytuł mistrzów 
ski, bijąc w finale, po ciężkiej 
walce, Lamperską AZS 6:4, 
7:5.

W finale gry mieszanej ju­
niorów tytuł przypadł parze 
Włodarczakówna — Kramer 
Związkowiec, która pokonała 
parę Lange — Kanikowski 
Stal 8:6, 6:2. Pozostałe spotka 
nia rozegrane zostaną w po­
niedziałek.

Kiszka zwycięża
w  B u k a re sz c ie

W Buteaieszcie rozpoczęły 
się w sobotę, w obecności po­
nad 35 tys. widzów, międzyna 
rodowe mistrzostwa Rumunii. 
W mistrzostwach biorą udział 

, następujące państwa: Alba-

100 m w konkurencji kobie 
cej:Egri (Węgry) -  u *  _

1:55.0.
5.000 m -  Zatopek (CSR) 

14:39,4.
Młot -  Nemeth (Węgry) —

^ £ w ^ l  <m ™  -

7,15Sm.mayer UmaD‘a 
Sztafeta 4 X  400 m: Węgry 

— 3:17,8.

str.;S|

Turiiief
tenisa stołowego
1 7 jd odbęd îe^sfę “  °lokalug g

Liga i klasa A rozpoczynają iaj§
Wszyscy budują siedzibą okręgową

Sport szermierczy w naszym 
ludowym państwie zmienił 
całkowicie swój charakter. Z 
elitarnego, bezideowego, „klu 
bu towarzyskiego" sprzed r. 
1939 przekształcił się w ma­
sowy świadomy swych celów, 
społeczno - ludowy sport 
obronny. Szermierka wrocław 
ska ma dobrą opinię u władz 
sportowych, oraz sympatię i 
zaufanie tysięcznej masy spor 
towców i widzów.

Na terenie okręgu w bieżą­
cym sezonie będą aktywne 
dwa kluby ligowe: Związko­
wiec i AZS, w klasie A spot 
kają się rezerwy (bardzo sii- 
ne) Związkowca, AZS Ib, Bu-

j ą f  si^ s p ^ d e mtodziIżyUSP, 

ciarze“ Tych V is  ok r^ w ló

PIERWSZE WALKI
Sezon łatni (wypoczynko­

wy) zakończono.
Był w tym czasie start w 

ramach imprezy Polskiego Ra 
dia i na Fafawagu. kiedy to 
szermierka demonstrowała 
swój udział w walce, o pokój 
i solidarność z młodzieżą wal 
czącej o wolność Korei.

Czołowi zawodnicy ćwiczyli 
na obozach PZS lub na sa­
lach Wrocławia.

Rozpoczynamy walki o pun 
kty. Związkowiec walczy z Ko 
lejarzcm (Łódź), a w razie 
zwycięstwa Zajmie trzecią po 
zycję w tabelce. W pierwszych

^ c Ł f ^ ^ t y ^
S n aWa’,dazipA moJed7th v ć  

o staC fn a  s z^ fp o zy cg  ‘  

WiT ^ “ i s r ^ f  Suski

wyremontowania domku i sa 
li przy ul. Krasińskiego 30. Z 
pomocą szermierce wrocław­
skiej przyszły WKKF, Rada 
KF i Sportu, ZS Spójnia, ZMP 
przy SPB i wielu przyjaciół 
szermierki.

W sali przy ul. Krasińskie­
go 30 szkolić się będą na do­
skonałych zawodników kadry 
młodzieży robotniczej i szkol­
nej. W świetlicy pogłębiać się 
będzie ich wiedza.

Szermierze wrocławscy zo­
bowiązali się być wzorem so­
cjalistycznego sportowca!

(Kam.)

Wrocław zdobywa
mistrzostwo Okręgu' Wojskowego

Na boisku Stadionu Olimpijskie 
go odbyły się w ubiegłym tygod-

przygotowanie się doY rozgrywek. 
Na specjalne wyróżnienie za

cławia i drużyna Jednostki Ofi- 
społy wykazały dobre wyszkole- 

Zawody wykazały, że sport pił- 
porównaniu do roku ubiegłego

wych uzyskano następuj \ee wy- 

„Sieleckiego" 3:2, Wrocław — Jed

W półfinałach OSP II pokonało 
Jednostkę Oficerską „Pasławskie­
go” 3:0, a Wrocław Jednostkę Ofi

W punktacji ogólnej były bra« 
ne pod uwagę wszystkie rozgryw' 
ki, które odbyły 6ię w ramach
mistrzostw piłkarskich O W. Mi­
strzostwo Piłkarskie Okręgu na
skowego Okręgu Wrocławskiego, 
zdobył Wrocław przed Jednostką 
Oficerską „Sieleckiego“ 1 Jednost 
ką Olicerską .Huszczy".

Komunikat
ZKS Ogniwo organizuje 24 

bm. wycieczkę pociągiem po­
pularnym do Wałbrzycha na 
zawody o mistrzostwo kl. A: 
Górnik Sobięcin — Ogniwo. 
Z uwagi na konieczność węzę 
śniejszego zamówienia pocią­
gu, zgłoszenia przyjmuje eię 
do dnia 16 bm.

Koszty przejazdu w oby­
dwie strony wyniosą około 
380 zł. Ilość miejsc ograniczo­
na. Zgłoszenia przyjmowano 
są w sekretariacie klubu ul. 
Podwale Oławskie 2a, oraz w 
firmie Foto-Roma uL Świer­
czewskiego 62.

W ramach czynu lipcowego,

nia nowych kadr szermier- 

C Młodzież zobowiązała się do
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Szczarza

Niezwykła koza
l Większe zbiegowisko spowo 
'dowala u zbiegu ulic Stalina 
i Nowowiejskiej — koza. Ta­
ka zwyczajna, biała koza, w 
poważniejszym wieku, która 
z całym spokojem zdzierała 
ze słupa reklamowego afisze 
t z apetytem je konsumowa­
ła. Nie byłoby w tym nic nad 
zwyczajnego, bo przecież są 
rozmaite gusta, (a zdaje mi 
się, że nikt dotychczas nie za­
stanawiał się, jakie są gusta 
kóz), gdyby nie fakt, że zdzie 
rała ona i jadła wyłącznie sta 
re ogłoszenia i nie interesowa 
la się zupełnie najnowszymi. 
Ofiarą jej apetytu padło m. 
in. ogłoszenie o zapisach do 
szkół oraz program kin z mie 
śląca lipca.
■ Niektórzy spośród przyglą­
dających się twierdzili, że jest 
to specjalnie wytresowana ko 
za, którą zatrudnia nasz ZOM, 
ażeby oczyszczała słupy re­
klamowe ze starych afiszów. 
Jeden z widzów twierdził z 
dużą pewnością siebie, że rze­
komo ZOM projektuje hodo­
wlę takich kóz na większą 
■halę i że niebawem na słu­
pach czytać będziemy jedynie 
faajnowsze ogłoszenia, a nie 
jak dotychczas — sprzed 
trzech, czterech miesięcy.

Niestety, kozą zainteresowa 
ly się również tzw. organa u- 
rzędowe, które twierdzą, że w 
takim mieście jak Wrocław — 
kozy nie powinny wałęsać się 
po głównych ulicach miasta, 
po pierwsze dlatego, łstwn 
mogłoby łm stać się coś złe­
go, a po drugie, że w ogóle 
hodowla kóz w wielkich 
miastach nie bardzo dodatnio 
wpływa na ogólny stan sani­
tarny w mieście. Zagadnienie 
to jednak zostało naświetlone 
jednostronnie i niewątpliwie 
ostatni głos w tej sprawie bę 
cizie miała komisja sanitarna 
Wydziału Zdrowia MRN. 
t Tuwicz

PVRQCbAW ]̂
O d 15 września wzrośnie podaż mięsa

Wrocławskie Zakłady Mięsne
usprawniają dystrybucję

Ostatnio na rynku spożyw­
czym dał się odczuć niedobór 
mięsa. Sprawa ta była m. in. 
tematem obrad Komisji Uspra­
wnień Zaopatrzenia, która 
stwierdziła, że zapotrzebowa­
nie na mięso w miesiącu sier­
pniu pokryte zostało w 70

Stan ten ulegnie jednak grun 
townej zmianie już w drugiej 
połowie b. miesiąca. Wrocław­
skie Zakłady Mięsne starają 
się na razie pokryć niedobór 
w ten sposób, że rzucają na 
rynek konserwy.
'  Niezależnie od mającej na­
stąpić poprawy w dostawie, 
nastąpi poprawa i w dystry­
bucji mięsa. Na rynku pojawi 
się znacznie większa niż dotąd 
ilość asortymentów wędlin 
trwałych, zaś Zakłady Mięsne 
opracowały plan zwiększenia 
asortymentu, co rozwiązuje 
dotychczasowy brak takich 
wyrobów, jak polędwicy i ka-

Już w najbliższej przyszło­
ści usprawnione zostanie zao­
patrywanie — nie tylko skle­
pów Zakładów Mięsnych, ale 
także spółdzielczych oraz pry­
watnych.

Wrocławskie Zakłady Mięsne 
planują uruchomienie w śród­
mieściu dwóch nowych sklepów

Od kradzieży, polanu i rabunku 
ubezpiecza nas Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Narada wnioskowa, mająca 

toa celu ustalenie potrzeb komu 
nikacyjnych przed opracowa­
niem nowego rozkładu jazdy 
PKP, jaki wprowadzony bedzie 
■w maju 1951 r„ odbedzie sie dn. 
14 bm. o godz. 15-tej, w biurze 
naczelnika stacji Wrocław — 
Główny.

■ DO PDT nadeszły pomoce 
naukowe z zakresu kreślarstwa. 
Na składzie są stoły kreślar­
skie, przyborniki itp.

■ 16-osobowa delegacja wy­
jechała z Wrocławia na II Wal 
ny Kraś owy Z jazd „Caritas11. 
Zjazd odbedzie sie w dniach 12 
i 13 września w Warszawie. Z 
Wrocławia wyjechali m. in. ks. 
Zalewski, ks. Mróz i prof. Li­
tyński.

■ Sądy i Prokuratury wroc­
ławskie z dniem 1 października 
br. rozpoczynają prace o godz. 
8, zaś kończą o godz. 15-tej.

■ Dnia 13 bm. otwarta bedzie 
Miejska Biblioteka Publiczna 
(Rynek). Bedzie ona czynna od 
godz. 15-tej.

■ Od wczoraj zniesiony zo­
stał przystanek tramwajowy na 
trasie dziewiątki, piątki i dwu­
nastki przy Placu Dominikań­
skim. Czynny jest przystanek o 
kilkanaście metrów dalej, przy 
uł. św. Wojciecha.

■ Dziś o godz. 17-tej w sali 
Ratusza zbierają sie przedstawi 
ciele zakładów przemysłowych, 
urzędów i instytucji wrocław­
skich, by wspólnie z MZK ra­
dzić nad godzinami rozpoczyna 
nia pracy. Jeżeli dyrekcja które 
roś z zakładów pracy nie otrzy 
mała zaproszenia, winna mimo 
to przysłać swego delegata, by 
bronił postulatów zakładu.___

Otwarcie sezonu 
koncertowego

Recital H. Ottoczko 
i J. Berezyńskiego
W czwartek 14 bm. w Wiel­

kim Studio Polskiego Radia 
wystąpią znani artyści Halina 
Ottoczko (śpiew) i Jan Bere- 
żyński (fortepian). Program 
zawierać będzie arie z oper 
Mussorgskiego i Rimskij —  
Korsakowa, pieśni Czajkow­
skiego, Szumana, Szuberta, 
Straussa, Noskowskiego, Karło­
wicza i Moniuszki, sonaty 
Beethoyena, walc Delibesa 
»raz szereg utworów Chopina. 
- Wysoki poziom artystyczny 
wykonawców, jak i niezwykle 
ciekawy program ściągną nie­
zawodnie na ten pierwszy w 
bieżącym sezonie koncert, or­
ganizowany przez „Artos“ , na­
szą publiczność, miłującą do­
brą muzykę.

W o. Dz.

G ł o ś n i k
w domu świadczy  
o Twej kulturze

■ Dziesięciodniowy kurs ro­
bienia przetworów owocowych, 
surówek itp, organizuje Pow­
szechna Spółdzielnia Spożyw­
ców. Zapisy przyjmuje i udzie­
la informacji instruktoriat pracy 
kobiet, PSS — Rynek 31/32.

■ Od 1. 8. br. nie była spraw 
dzana książka zażaleń w gospo 
(Izie Pawilonu Gastronomiczne­
go na terenach wystawowych. 
A należało by zainteresować sie 
bliżej wpisanymi tam uwagami.

h Wyjazd brygady akademic­
kiej do pracy w Nowej Hucie 
nastąpi jutro. Zbiórka wyjeżdża 
jących — dnia 13 bm. o godz. 
l i  w sali Longchamps, w graa 
chu głównym Uniwersytetu. O 
powyższym zawiadamia ZO 
ZAMP.

■ Mieszkańcy bloku 197 zbie 
raja sie dziś o godz. 17-tej w 
ogródku jordanowskim u zbie­
gu ulic Prusa i Górnickiego, 
aby wziąć udział w porządkowa 
niu terenu. Jutro pracuje blok 
nr 189.

■ Zarządzenie Prezydium
MEN w sprawie rejestracji ma­
szyn i przymusowego wykupu 
nieczynnych maszyn przemysło 
wych — ukazało się na murach 
miasta. Ogłoszenia podają szcze 
gółowe terminy rejestracji dla 
poszczególnych gałęzi przemy-

■ Szeroko zakrojoną akcje
szkolenia zawodowego podjął 
po wakacjach Zakład Doskona 
lenia Rzemiosła. Sekretariat 
przyjmuje dodatkowe zapisy na 
kursy przygotowujące do egza­
minów. czeladniczych.

■ Czcząc czynem Polski Kon 
gres Pokoju, pracownicy stolar 
ni DPPM powzięli szereg zobo­
wiązań przyśpieszenia realizacji 
planu i podniesienia jakości pro

z mięsem. Niebawem zostanie 
też uruchomiony wzorcowy 
sklep przy ul. Odkrywców. W 
tej chwili prowadzi się remont 
kilku sklepów w innych czę­
ściach miasta.

Z planów i zamierzeń WZM 
wynika, że w najbliższym cza­
sie powinny zniknąć wszelkie 
usterki na odcinku zaopatrze­
nia Wrocławia w mięso. (Paj)

Udana impreza

,W roc ław sk ie  Radio - -  W arszaw ie”
W ramach Miesiąca Odbudo­

wy Warszawy ,odbył się w nie­
dzielę w sali Wielkiego Studio 
Rozgłośni — wieczór artystycz­
ny pod hasłem „Wrocławskie 
Radio — Warszawie".

Bogaty i urozmaicony pro­
gram koncertu został przyjęty 
przez licznie zgromadzoną pu­
bliczność z aplauzem. Szczegól­
nym powodzeniem cieszył się 
występ Chóru Polskiego Radia 
pod dyrekcją Władysława 
Oćwiei, który odśpiewał wią­
zankę pieśni ludowych Polski 
i bratnich narodów.

W koncercie wzięli bezinte­
resowny udział: nowozaanga- 
żowana solistka Państwowej 
Opery we Wrocławiu Hanna 
Christi oraz popularni artyści

wrocławscy: Halina Dziedtj*
szycka, Igo Machowski, Hen­
ryk Łukaszek, Piotr Łoboz i 
Zygmunt Kolasiński. Dowcip­
ną konferansjerkę prowadził 
Wojciech Dzieduszycki.

Zagajając imprezę, ob. Ma. 
nowiecki, sekretarz Wojewódz- '  
kiego Komitetu Odbudowy Sto. 
licy podkreślił dotychczasowa 
osiągnięcia województwa wro­
cławskiego w akcji świadczeń 
na S.P.O.S. oraz fakt, że wie­
czór artystyczny „Wrocławskia 
Radio — Warszawie" był prze­
jawem mobilizacji wysiłków 
społeczeństwa wrocławskiego 
na rzecz Odbudowy Warsza­
wy. Na imprezie była obecna 
również wycieczka gości cze. 
chosłowackich.

Utrata mienia osobistego 
na skutek pożaru, kradzieży 
z włamaniem lub rabunku — 
stanowi dla ludzi pracy klę­
skę, z której trudno jest się 
podżwignąć.

Od takiej utraty mienia 
chroni POWSZECHNY ZA­
KŁAD UBEZPIECZEŃ WZA­
JEMNYCH, który wprowadził 
tanie ubezpieczenie ruchomo 
ści domowych od ognia, kra-

dzieży z włamaniem i rabun­
ku. Przedmiotem tego ubez­
pieczenia są wszystkie znaj­
dujące się w mieszkaniu ru­
chomości domowe oraz wszel 
kie przedmioty gospodarstwa 
domowego i osobistego użytku, 
jak np. obuwie, odzież, bieli­
zna itd.

Kto się chce ubezpieczyć, 
musi podpisać wniosek, bę­
dący jednocześnie polisą. We

Komunalne Zakłady Ogrodnicze
przyjmujg prace na zlecenie

Po reorganizacji, Komunal­
ne Zakłady Ogrodnicze, mimo 
poważnego braiku wykwalifi­
kowanych sił technicznych, 
wzmogły swoją działalność.

Przekształcanie pięknego 
parku przy ul. Teatralnej na 
ogród jordanowski im. Hanki 
Sawickiej jest w pełnym toku. 
Będzie to w przyszłości praw­
dziwy raj dla dziatwy wro­
cławskiej. Ponieważ jednak 
zbliża się szybko Okres chło­
dów jesiennych, w tym roku 
ogród nie będzie oddany do 
użytku.

W Leśnicy uzupełnia się u- 
rządzenia ogródka jordanow­

skiego przy ul. Rubczaka.
Kwiaciarnie MHD w naj­

bliższym już czasie będą zao­
patrywane z miejskiego ogro­
du hodowli kwiatów w donicz­
kach, który został założony 
przez Zakłady Ogrodnicze. 
Kierownictwo zakładów nosi 
Się z zamiarem 'otworzenia 
przy ogrodzie hodowlanym 
własnej wielkiej kwiaciarni.

Działalność zakładów nie 
będzie już teraz skrępowana 
szczupłym budżetem. Reorga­
nizacja dopuszcza wykonywa­
nie prac ogrodniczo n. zdobni­
czych na zlecenie poszczegól­
nych instytucji.

Nowe usługowe placówki MHD
Powstają pogotowia krawieckie i szewskie
Oddział Przemysłowy MHD, 

uwzględniając potrzeby społe­
czeństwa, postanowił otworzyć 
nowe placówki handlowe, o 
specyficznym charakterze.
Przed trzema dniami przy ul. 
Studenckiej otwarto jeden z 
takich punktów — pogotowie 
krawieckie. Pracuje tam trzech 
ludzi, mając do dyspozycji do-

skonałe wyposażenie technicz-

W ciągu najbliższych dni 
powstanie podobny punkt — 
reperacji obuwia. Wyposażenie 
zakładu jest już gotowe.

Nowe placówki MHD nie­
wątpliwie cieszyć się będą wiel­
kim powodzeniem, tym bar­
dziej, że opłaty za ich usługi 
są umiarkowane.

Otworzony niedawno sklep 
z artykułami tekstylnymi przy 
ul. Stalina- 12 cieszy się wiel­
kim powodzeniem i jest naj­
większym sklepem tej branży 
we Wrocławiu. Nadto MHD 
oddały do użytku publiczności 
sklep komisowy mebli używa­
nych, mieszczący się przy ul. 
Pomorskiej 39.

Jak widać oddział przemy­
słowy MHD przejawia w dal­
szym ciągu ożywioną działal­
ność i wykazuje zrozumienie 
dla potrzeb świata pracy. 
Warto zaznaczyć, iż oddział 
ten zdobył pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie ogólno­
polskim według klasyfikacji z 
dnia 1 maja br. (Wuzet).

wniosku wymienia się war­
tość oszacowanych przez sie­
bie przedmiotów. Rocznie 
trzeba płacić składkę wyno­
szącą 2 promil warto­
ści. W wypadku kradzieży 
lub pożaru, likwidator PZUW 
po obliczeniu wartości pozo­
stałych w mieszkaniu rzeczy, 
określa wartość szkód, a pie 
niądze wypłaca PZUW.

W odniesieniu do niektó­
rych przedmiotów, jak futra, 
biżuteria, aparaty radiowe i 
fotograficzne — odpowiedział 
ność Zakładu jest ograniczo-

Istnieją również ubezpiecze 
nia od odpowiedzialności cy 
wilnej i nieszczęśliwych wy­
padków, gotówki w kasach i 
podczas jej transportów, to­
warów, maszyn, gospodarstw 
rolnych i budynków, jak ró­
wnież od padnięcia inwenta-

Należy również wspomnieć 
o ubezpieczeniu młodzieży 
szkolnej. Stawka ubezpiecze­
niowa jest tu bardzo niska, 
wynosi zaledwie kilkadzie­
siąt zł rocznie — zapewniając 
odszkodowanie pieniężne za­
równo w razie nieszczęśliwe­
go wypadku, jak- i kalectwa 
lub śmierci dziecka.

Niestety — ilość ubezpie­
czających siebie i swe mienie 
jest jeszcze wciąż bardzo ma 
ła, choć taniość i łatwość 
ubezpieczenia jest zachęcają-

li_ (JJ)
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Domu Kultury ORZZ!
lach *wygranych toterii fantowej 
Domu Kultury ORZZ zaszły pew­
ne błędy, spowodowane nie zbyt 
staranną korektą. Błędy te pro-

W tabeli z dn. 3 bm. winno być

"w  tabeli T  dn. 5 bm.: 6494 za­
miast 6424, -3899 zam. -7222+ 11187 
zam. 11186, 30576 zam. 3057Ś. Na~

wygranâ nie padła.  ̂  ̂^   ̂^  

16630°zamiast
nie padły wygrane.

Teatry
POPULARNY, godz. 19 — „Głos
KAMERALNY, godz. 19 — „Pieją 
Koguty“.

W ystawy
„PÓLSKOSC ŚLĄSKA", ul. Gdyfi
„WYSTAWA PORTRETÓW PRZO 

DOWNIKOW PRACY", ul. Sta-

R epertu ar kin
„SLĄSK“, ul. Gen. Świerczew­
skiego 67 — „Dwie brygady*

,.WARSZAWA'*, ul. Fredry 16 —

„PAWILON44 — Park Kultury —

„POLONIA44, ul. Żeromskiego 53

„PIONIER44, ’ul. Stalina 71 — „Bo 
gata narzeczona" (radzO, godz.

lu“; „Zycie pszczół44.
„TĘCZA4-, ul Kościuszki 177 -» 

„Zakazane piosenki44 (polsk.),

(węgierO, godz. 20. — Czynne 
w czwartki, piątki, soboty i nie

„LETNIE44, ul. Olszewskiego 15 — 
„Skrzydlaty dorożkarz44 (radź.), 
godz. 19,30.

„ROBOTNIK" — Leśnica — „Na-

piątki, soboty i niedziele. 
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wr6 

godz. 9—19.
Nocne dyżury ap tek
„Pod Chrobrym", św. Wincentego
„Pod Murzynem", plac Solny 3 
„Pod Aniołem'-, S/.czytmcka 28. 
DYŻURY POGOTOWIA PEŁNIĄ 

DZIS SZPITALE: Wojewódzki
I Klinika Wewn. i Kliniczny,

Jutro sta ją poborowi
Jutro, tj. W środę, 13 wrze­

śnia br. przed Rejonowymi Ko­
misjami Poborowymi we Wroc-

Przed Komisją Poborowa nr 1 
(ul. Gdańska 11) — poborowi- 
rocznika 1929 i ochotnicy rocz­
nika 1931, których nazwiska za­
czynaj a sic na literę „D . __

iT T*S6or5wa~Str?
(Nowowiejska 36) — poborowt 
rocznika 1930 i ochotnicy rocznt 
ka 1932, których nazwiska za­
czynają sie na literę „D . „Ł .
”FPrzed Komisja Poborowa nr 3 
(plac Solny 16) — poborowi ro­
cznika 1929 i ochotnicy roczni­
ka 1931, których nazwiska za­
czynają sie na literę „S .
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czarnogórski książę, piraci — wszy 
stko to mieszało mu się w gło­
wie. Po przybyciu do hotelu osłabł
go do pokoju i rozebrać. Portier
rza, ale na szczęście Tartaren 
chrapnął donośnie i zdrowo, więc

przespał całą noc i pół następ­
nego dnia. Pierwszą jego myślą 
po przebudzeniu było: „Jestem w

ciągnął kołdrę na głowę. Jednak 
po pewnym czasie wrodzona od­
wróciły mu dobry nastrój. Z

rzucił kołdrę i szybko wciągnął 
odzież.

udającego się na miasto. Miał on 
zamiar podążyć w głąb pustyni,
na czatach i upolować pierwszego

Na zatłoczonej szosie ujrzał kil­
ku myśliwych, wracających wi­

docznie z polowania na lwy. :i ar- 
tarenowi nie przyszło oczywiście 
do głowy, że w Algierze można po 
lować na coś innego.
— Dużo kolega upolował? — za­

pytał poufale jednego z myśli-

— Jak to, pan je nosi w torbie? 
Chyba, chyba są zupełnie małe.

— Są i małe i duże — odkrzyk-

jąc torbę, pełną królików ł beka-
Tartaren maszerował jeszcze 

przez pół godziny, wreszcie gdy 
zapadła noc — przystanął. Rozej­
rzał się i zboczył nieco z szosy 
na pole. Nagle stanął jak wryty: 
— Czuję w pobliżu lwa — powie­
dział do siebie i zaczął węszyć ni
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